
Do trzy mać 
to wa rzy stwa Ma ryi

Nie za wsze pro si my o to, co dla nas naj -
waż niej sze i co dla nas do bre. Nie za wsze
ma my ro ze zna nie i świa tło, co jest wo lą Bo żą.
Czę sto je ste śmy w błę dzie, a złe skłon no ści
cią gną nas w złym kie run ku. Ma ry ja wie, co
dla nas do bre. Wszy scy je ste śmy obec ni w Jej
ser cu i w Jej in ten cjach. A Ona ma dla nas tyl -
ko mi łość i pra gnie dla nas tyl ko do bra.

W na szym ży ciu prze cho dzi my przez ra -
do ści i smut ki. Ma ją one wiel ki wpływ na na -
sze ży cie, na sze my śle nie, de cy zje i po stę po -
wa nie. Ma ry ja ja ko po moc da je nam mo dli twę
ró żań co wą: Ko cha ne dzie ci, od ma wiaj cie 
Ró ża niec i roz wa żaj cie ta jem ni ce Ró żań ca.
Gdy je roz wa ża my i roz my śla my nad tym co
się w nich dzie je, po zna je my Bo żą mi łość
do nas i ro lę Ma ryi w pla nach Bo żych. Po zna -
je my dzie ło zbaw cze Je zu sa i do świad cza my
dzia ła nia Du cha Świę te go. Głę biej ro zu mie my

ra do ści i smut ki w na szym ży ciu, bo wi dzi my
je w świe tle wia ry i mi ło ści, oraz od da je my je
w rę ce Bo ga. 

Pa ni Fa tim ska ob ja wia jąc się s. Łu cji
(10.12.25) i mó wiąc jej o na bo żeń stwie Pię ciu
Pierw szych So bót, na zwa ła roz wa ża nie ta jem -
nic ró żań co wych przez 15 mi nut „Do trzy ma -
niem Jej to wa rzy stwa”. 

Prze ży wa nie ta jem nic wpro wa dza nas
w Ser ce Ma ryi. W ta jem ni cach ra do snych uczy -
my się od Ma ryi przyj mo wać przy cho dzą ce go
Bo ga, otwie rać ser ce na Sło wo Bo że, czy tać je
i wy peł niać (I); uwiel biać Go w Je go pra gnie -
niach i za my słach (II), ad o ro wać po ło żo ne go
na sia nie w żło bie a te raz obec ne go w Najśw.
Sa kra men cie Je zu sa (III), ofia ro wy wać sie bie
(IV), szu kać i od naj dy wać Je zu sa (V).

W ta jem ni cach Świa tła roz my śla my: o ro -
li pro ro ka Ja na Chrzci cie la i o na szym po wo ła -
niu w Bo żych pla nach Zba wie nia. Roz wa ża my
ob ja wie nie się Bo ga w Trój cy Świę tej pod czas
Chrztu w Jor da nie. Roz my śla my też nad na -
szym Chrztem Świę tym, aby żyć W imię Oj ca
i Sy na i Du cha Świę te go (I). Tro skę i wsta wien -
nic two Ma ryi: Zrób cie wszyst ko co kol wiek mój
Syn wam po wie wi dzi my w (II). Na peł nij cie
stą gwie wo dą – usły sze li słu dzy z ust Je zu sa.
I na peł ni li je aż po brze gi. My też wraż li wie
słu chaj my i czyń my, a na sze ży cie bę dzie w rę -
kach Bo ga. W (III) je ste śmy ucznia mi Je zu sa.
Słu cha my te go co nam mó wi, pa trzy my w Nie -
go i roz wa ża my co czy ni. Idzie my za Nim
i z Nim. On jest na szą dro gą, praw dą i ży ciem.
Uczest nicz my w Sa kra men tach świę tych,
w któ rych Je zus nas zba wia i prze mie nia.
W (IV) wspi na my się na gó rę, aby się mo dlić,
co raz bar dziej po zna wać, wie rzyć i ko chać Je -
zu sa. Je zus ob ja wia swo je Bó stwo, a głos Oj ca
po świad cza: To jest mój Syn umi ło wa ny, Je go
słu chaj cie. (V) to: Eu cha ry stia, Ko mu nia Świę -
ta; Je zus Ukrzy żo wa ny i Zmar twych wsta ły po -
na wia Ofia rę. Przy cho dzi w Ko mu nii Świę tej
ze zwy cię stwem nad śmier cią, grze chem i sza -
ta nem, aby śmy ży li Je go zwy cię stwem. 

Roz wa żaj my też ból, cier pie nie, krzyż
i śmierć Je zu sa i roz my ślaj my nad mi ło ścią
Ser ca Je zu so we go na Krzy żu. W tej bo le snej
czę ści roz wa żaj my udrę ki Je zu sa w Get se ma -
nii, okru cień stwo i ra ny bi czo wa nia, wy śmia -
nie, szy der stwo, znie wa gi i cier niem uko ro no -
wa nie, dźwi ga nie Krzy ża i roz my ślaj my
nad wa run kiem pój ścia za Je zu sem. Roz my -
śla jąc, wpa tru jąc się i wsłu chu jąc się w ból,
cier pie nie i Ko na nie Je zu sa za czy na my głę biej
ro zu mieć sens na szych udręk, bi czo wa nia
i upo ko rzeń; cię żar krzy ża i co dzien ne dźwi -
ga nie go. Przy go to wu je my się też do wy po -
wie dze nia „Amen” w mo men cie śmier ci. Nie -
sie my na sze co dzien ne ży cie na Mszę Świę tą. 

Roz wa ża jąc ta jem ni ce chwa leb ne prze ży -
wa my obec ność Je zu sa Zmar twych wsta łe go
w na szym co dzien nym ży ciu i do świad cza my
tro ski do bre go Pa ste rza o nas i o Ko ściół
Świę ty. On po ka zu je nam dro gę i jest Dro gą
do Oj ca w Nie bie. Po sy ła Du cha Świę te go Pa -
na i Oży wi cie la. A Ma ry ja wzię ta do Nie ba,
zstę pu je do nas i jest na szą Mat ką i Kró lo wą.
Opie ku je się na mi, po ucza, pro wa dzi, mo dli
się za nas i po ma ga nam. A my mo dli my się
w Jej in ten cjach, od ma wia my Ró ża niec i roz -
wa ża my ta jem ni ce Ró żań ca.

Kró lo wa Po ko ju w tym orę dziu przy wo łu je
przy kład Pio tra, któ ry spo tkał Je zu sa, a Duch
Świę ty na peł nił je go ser ce. My też od ma wia jąc
i roz wa ża jąc ta jem ni ce ró żań co we, prze ży wa -
my spo tka nie z Je zu sem. Wzra sta my w wie rze
i wi dzi my co raz więk sze dzia ła nie Du cha Świę -
te go, prze mie nie nie w na szym ży ciu. Do świad -
cza my, że przez obec ność Ma ryi Bóg ota cza
nas dzień po dniu mi ło ścią, aby śmy tą mi ło ścią
ży li. W Ró żań cu otrzy mu je my przy na gle nie,
aby da wać świa dec two ży jąc Bo żą mi ło ścią ja -
ką Bóg nas ota cza przez obec ność Ma ryi.

Dla te go, ko cha ne dzie ci bądź cie otwar ci
i mó dl cie się ser cem w wie rze. Przyj mij my te
sło wa, ja ko za da nie na naj bliż szy czas. Od ma -
wia my Ró ża niec czy li: roz wa ża my, na śla du -
je my, pro si my, umac nia my się, od rzu ca my
znie chę ce nie i wąt pli wo ści. „Do trzy mu je my
to wa rzy stwa Ma ryi”, uczy my się wie rzyć, roz -
my ślać, ko chać, po stę po wać – jak Ona. Wte dy
do świad cza my prze mia ny ży cia, bo kto z kim
prze sta je ta kim się sta je. Roz my śla my z Ma ry -
ją. Uczy my się Jej poj mo wa nia spraw, ro zu -
mie nia, wia ry, mi ło ści i mo dli twy. Jej pra gnie -
nia sta ją się na szy mi. I wte dy ro zu mie my co
zna czy: mo dlić się w Jej in ten cjach.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P. 
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Orę dzie 
z 25 wrze śnia 2019 r.

„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam
was do mo dli twy w mo ich in ten -
cjach, abym mo gła wam po móc.
Ko cha ne dzie ci, od ma wiaj cie
Ró ża niec i roz wa żaj cie ta jem ni -
ce Ró żań ca, po nie waż w wa szym
ży ciu wy tak że prze cho dzi cie
przez ra do ści i smut ki. W ten
spo sób ta jem ni ce prze mie nia cie
we wła sne ży cie, bo ży cie jest ta -
jem ni cą, do pó ki nie da cie go
w rę ce Bo ga. Wte dy do świad czy -
cie wia ry, jak Piotr, któ ry spo -
tkał Je zu sa, a Duch Świę ty na -
peł nił je go ser ce. Wy rów nież,
ko cha ne dzie ci, je ste ście we zwa ni,
by świad czyć ży jąc mi ło ścią, któ -
rą Bóg ota cza was dzień po dniu
przez mo ją obec ność. Dla te go,
ko cha ne dzie ci, bądź cie otwar ci
i mó dl cie się ser cem w wie rze.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Dotrzymać towarzystwa 
Maryi i Jezusowi
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ktoś skrzyw dził lub zro bił im coś złe go.
Oni przy cho dzi li, pro si li mnie, abym mo -
dlił się za ni mi i na tych miast ta oso ba, któ -
ra ich skrzyw dzi ła mia ła ja kiś wy pa dek,
cho ro bę. Mo głem za mknąć oczy i po wie -
dzieć wam, co dzie je się w ce li obok. To
po wo do wa ło, że pra gną łem wię cej i wię -
cej tej mo cy. Chcia łem jej jesz cze wię -
cej. Dla te go me dy to wa łem nad Ko ra nem
wię cej i wię cej. 

I pew ne go wie czo ru, roz wa ża łem wer -
se ty, któ re się ca ły czas po wta rza ją, ale nie
ma ją żad ne go zna cze nia – są to se kre ty
Ko ra nu, więc kie dy me dy to wa łem nad
ni mi, duch wszedł do mo jej ce li i był
on o wie le sil niej szy niż to mo głem wy -
trzy mać. Prze peł nio ny by łem stra chem
i pró bo wa łem uży wać wszyst kich na rzę -
dzi, któ re dał mi is lam. Mó wi łem: w imie -
niu Al la cha roz ka zu ję ci wyjść sza ta nie,
gro mię cię – te go ty pu rze czy, ale nic nie
by ło w sta nie w tym mo men cie po móc.
By łem już zde spe ro wa ny. Czu łem jak -
bym się du sił. Jak by to wy sy sa ło ze mnie
mo je ży cie. Czu łem, że umie ram. Za wo -
ła łem do Nie ba: Bo że, po móż mi! I na -
tych miast usły sza łem głos, tak wy raź nie
jak ty mnie sły szysz dzi siaj: „we zwij
Imię JE ZUS!”. I w tam tym mo men cie,
w ogó le nie za sta na wia łem się, na wet se -
kun dę. Kie dy te raz tak my ślę o tym, czu -
łem się, jak bym to nął – kie dy rzu casz
czło wie ko wi sznu rek, gdy to nie, on się nie
py ta o ko lor te go sznur ka, on po pro stu go
ła pie. Więc i tak zro bi łem. Po wie dzia łem:
„Je zu, je śli je steś praw dzi wy, ob jaw mi
się”. I do dzi siaj, kie dy o tym my ślę, nie
mam po ję cia dla cze go wy po wie dzia łem
to w ten spo sób. Dla cze go nie po wie dzia -
łem po pro stu: „Je zu po móż mi”. Nie
wiem. Ale to w ten spo sób po wie dzia łem.
Za nim za koń czy łem to zda nie, wszyst ko
po wró ci ło do nor my. 

To nie by ło mo je na wró ce nie, to był
po czą tek mo jej dez orien ta cji – dla cze -
go Je zus po mógł mu zuł ma ni no wi? Ja
uczy ni łem wszyst ko co w mo jej mo cy,
aby być do brym mu zuł ma ni nem. Po świę -
ci łem się na wet ja ko mę czen nik dla Al la -
cha. Cho dzi łem po po lach mi no wych.
Rząd Ira nu wy dał de kret i po wo łał do ży -
cia ta kich lu dzi, fa dai, któ rzy po świę ca li
się dla Ko ra nu i dla rzą du. Uczest ni czy -
łem w eg ze ku cjach po przez po wie sze nie.
Ro bi łem wszyst ko, co my śla łem, że mu -
szę ro bić prze ciw ko nie wier nym i wszyst -
ko, każ dy dro biazg, aby dzie lić się i opo -
wia dać o Al la chu in nym lu dziom. Więc
wie dzia łem, że coś jest tu taj nie tak.
Nie dla te go, że po wąt pie wa łem wAl la cha

czy is lam. W peł ni wie rzy łem – po pro stu
nie wie dzia łem co to jest. To za mie sza ło
mi w gło wie. My śla łem, że za po mnę
o tym. Ale py ta nie: dla cze go Je zus po -
mógł mu zuł ma ni no wi? – to py ta nie ca ły
czas wra ca ło do mnie. 

Wie rzy łem w Ma ho me ta, ostat nie go
pro ro ka, do sko na łą re li gię – dla cze go
miał by Je zus mi po móc? W cią gu
dwóch ty go dni mia łem na praw dę za mie -
sza nie. Po my śla łem so bie: bę dę po ścił
i mo dlił się i py tał Bo ga, aby po ka zał mi
Je go dro gę. Wte dy pod sze dłem do te go
bar dzo po waż nie. Zna la złem wer se ty
w Ko ra nie, mó wią ce o tym, że dróg do Al -
la cha jest wie le i nie ma zna cze nia, z któ -
rej stro ny wspi nasz się na gó rę, zaj dziesz
na szczyt. Więc my śla łem, że to jest od po -
wiedź na to kim jest Bóg, a mo że On jest
in ny? Mo że ma szcze gól ną dro gę dla mnie
i chce, że bym ja szedł tą spe cy ficz ną dro -
gą. My śla łem więc: ni gdy się nie do wiem,
je śli Go nie za py tam. Więc tak zro bi łem,
mo dli łem się, po ści łem i z głę bi mo je go
ser ca, z ca łej si ły py ta łem: Bo że co Ty
chcesz, abym ja czy nił? Ja ka jest dro -
ga, któ rą mam iść? Więc przez dwa ty -
go dnie sie dzia łem w jed nym miej scu
i mo dli łem się tak przez wie le go dzin. Po -
ści łem, za sy pia łem w tym miej scu, bu dzi -
łem się i po now nie się mo dli łem i wciąż
py ta łem Bo ga: Cze go ode mnie żą dasz?

Po dwóch ty go dniach nie mia łem od -
po wie dzi. By łem sfru stro wa ny. Po wie -
dzia łem: za po mnij cie o tym! Co to jest?
Nie mam żad nych szans, że by do wie dzieć
się cze go Bóg chce. Na wet nie wiem, czy
Bóg ist nie je. Zmar no wa łem ca łe mo je ży -
cie, ba łem się ca łe ży cie, pró bo wa łem zro -
bić wszyst ko, aby po do bać się Al la cho wi,
a te raz On mie sza mi w gło wie. Je śli On
jest Wszech wie dzą cy, to wie, że w mo im
ser cu ko cham Go. Bez zna cze nia jest ja -
kim imie niem Go wzy wam, bo wiem wie,
że w mo im ser cu Go ko cham. Je śli ma to
ja kieś zna cze nie, py ta łem się Go przez
dwa ty go dnie i nic się nie sta ło. Wie cie,
po my śla łem, pój dę swo imi dro ga mi. Bę dę
ro bił to co mi się po do ba. 

I w tym mo men cie Bo ża obec ność
wy peł ni ła mo ją ce lę. W is la mie, naj więk -
szy grzech ja ki mo żesz po peł nić, za któ ry
ni gdy nie bę dziesz miał prze ba cze nia jest
to po wąt pie wa nie w Bo ga, Je go na ukę,
po wąt pie wa nie w Je go pro ro ka. I ja to zro -
bi łem. Is lam tak że na ucza, że Bóg ni gdy
nie ob ja wia się czło wie ko wi, a ja wie dzia -
łem – Bóg jest w tej ce li. Ja uczy ni łem
[przyp. w tym mo men cie] naj więk szy
grzech, któ ry nie mo że być prze ba czo ny.

~ 2 ~

W na szym cy klu po wro tu do Bo ga, tym
ra zem przed sta wia my spek ta ku lar ne na -
wró ce nie, któ re moż na po rów nać z na -
wró ce niem Szaw ła – świa dec two mu zuł -
ma ni na Afshin’a z Ira nu, https://www.
youtu be. com/watch? v=fdt45z0o 7Uw

We zwij Imię JE ZUS
Uro dzi łem się w po łu dnio wym Ira -

nie, w miej sco wo ści Ama dan, w ro dzi -
nie szy ic ko -mu zuł mań skiej. Mój dzia dek
był przy wód cą mu zuł mań skim, miał 19
dzie ci i z tych 19. dzie ci miał 84. wnu ków.
Oczy wi ście mu siał wy brać jed ne go, któ ry
prze jął by po nim du cho we przy wódz two
oraz na uki dla ko lej ne go po ko le nia.
W mo im ży ciu dzia ły się pew ne rze czy, że
mo głem zgi nąć i za każ dym ra zem, kie dy
zbli ża ło się do mnie ja kieś nie bez pie -
czeń stwo wi dzia łem pew ną po stać, któ ra
za wsze tam by ła. Nie mó wi łem in nym
o tym otwar cie. Mój dzia dek wziął to ja ko
znak du cho we go świa ta is la mu, ja ko
ochro na te go du cho we go świa ta na de
mną. Po świę cał mi bar dzo du żo cza su, na -
uczał mnie wszyst kie go na te mat is la mu.
Przy łą czy łem się do He zbol la hu, by łem
w tej ar mii oko ło 3 la ta. Bar dzo in ten syw -
nie stu dio wa łem tam Ko ran.

Dzia dek po siał w mo im ser cu to,
abym dzie lił się is la mem z bied ny mi,
zwie dzo ny mi chrze ści ja na mi i oczy wi -
ście, abym był du cho wym li de rem w na -
szej ro dzi nie. W po dró ży do Ma le zji zo -
sta łem za trzy ma ny z 30. nie le gal ny mi
pasz por ta mi. Osa dzo no mnie w wię zie niu
i tam na ucza łem is la mu. Mó wi łem wszyst -
kim co mu szą ro bić, co jest ich obo wiąz -
kiem w sto sun ku doAl la cha. Więc ro bi łem
to ru ty no wo każ de go dnia. Mo dli łem się
tak że pięć ra zy dzien nie. Szy ici mo dlą się
trzy ra zy dzien nie, ale ja, po nie waż chcia -
łem spę dzać wię cej cza su z Bo giem, mo -
dli łem się pięć osob nych ra zy. I póź niej
jesz cze jed ną osob ną mo dli twą wie czor ną.

Mia łem ta ki na wyk – czy ta łem Ko -
ran od de ski do de ski raz na dzie sięć dni
i w ten spo sób osią gną łem du cho we „mo -
ce”. Roz mo wa z ni mi nie jest za bro nio na
w is la mie. Są pew ne hi sto rie, któ re o tym
mó wią np. o pro ro ku Ma ho me cie. Więc
by łem w sta nie roz ma wiać ze świa tem
du cho wym, osią gać od te go świa ta mo -
ce du cho we. Mo głem mo dlić się za nie -
któ rych lu dzi, zwłasz cza za tych, któ rych
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Bo ża obec ność jest w mo jej ce li. Je stem
skon fron to wa ny z Je go Świę to ścią. To
wszyst ko dzie je się tak nie spo dzie wa nie.
Je stem skon fron to wa ny z Je go Świę to ścią,
któ ra na kła da na mnie ogrom ny cię żar
grze chu i wiem, już wiem, że po nie waż
On jest spra wie dli wy, On mu si mnie za bić,
On mu si zgła dzić mnie z po wierzch ni zie -
mi, po nie waż je stem pe łen grze chów. Za -
czą łem pła kać, po nie waż nie chcia łem
umie rać, ale wie dzia łem też, że nie mam
żad nych szans. On był ta ki Świę ty, a ja
by łem ta ki zły. Po su ną łem się w róg mo -
jej ce li, ukry łem się w mo je ra mio na i wo -
ła łem: „Bo że prze bacz mi, prze bacz, prze -
bacz...”. Kie dy tak wo ła łem: „prze bacz,
prze bacz”, po czu łem do tknię cie na mo im
ra mie niu – „Prze ba czam ci”. 

Na tych miast, kie dy te sło wa zo sta ły
wy po wia da ne, fi zycz nie po czu łem prze -
ba cze nie i nie ro zu mia łem te go. Po wie -
dzia łem: za raz, w imie niu Bo ga, któ ry jest
ła ska wy i cu dow ny, nie wie my czy mam
prze ba czo ne, aż do dnia Są du? Dla te go
nie ma ani jed ne go wer se tu w Ko ra nie,
któ ry mó wi, że Ma ho met jest w Nie bie.
On mu si cze kać, jak każ dy czło wiek,
na dzień zmar twych wsta nia i wte dy
wszy scy bę dą osą dze ni. Więc jak to jest?
Kim jest ten Bóg, któ ry mó wi mi: „prze -
ba czam ci” i ja czu ję prze ba cze nie. Więc
za py ta łem: „Kim je steś?”. Prze ba czył
i czu łem prze ba cze nie. Po wie dział mi:
„Je stem Dro gą, Praw dą i Ży ciem”. 

W mo men cie, w któ rym usły sza łem
te sło wa, wie dzia łem, że one ma ją wiel ką
wa gę, ale ab so lut nie nie wie dzia łem co
one ozna cza ją. Sie dzę i da lej nie wiem,
kim jest ten Bóg. Za py ta łem się Go: Ja kie
jest Two je Imię? „Je zus Chry stus, Bóg
Ży wy” – od po wie dział. W mo men cie,
w któ rym wy po wie dział te sło wa, by ło to
tak, jak by każ da kość z mo je go or ga ni zmu
zo sta ła wy cią gnię ta. Usu ną łem się na zie -
mię, upa dłem na twarz, za czą łem pła kać.
W obec no ści Bo żej tyl ko pła ka łem. Cią gle
te go nie mo gę za po mnieć – mi nę ło już 18
lat, ale nie mo gę za po mnieć Je go Mi ło ści,
Je go Ła ski, nie mo gę za po mnieć te go, co
zro bił dla mnie w ten dzień. Po pro stu 
po wie dział: „prze ba czam ci” i po czu łem
prze ba cze nie, pa dłem na twarz, pła ka łem. 

Po nie waż przez wie le lat pró bo wa -
łem po do bać się Bo gu, ale nic z te go co
zro bi łem, Mu się nie po do ba ło. Nic z te -
go! On [przyp.Al lach] na wet nie był wiel -
kim Bo giem. Czu łem się ta ki oszu ka ny,
zwie dzo ny, po nie waż po wie dzie li mi,
że to jest Bóg, a to nie był Bóg. Po wie -
dzie li mi idź do tych nie wier nych i za bi jaj

Za po mnia łem mu po dzię ko wać. I po wie -
dzia łem: „Bo że, ja ki je steś wspa nia ły,
pro si łem Cię wczo raj sze go wie czo ru
i dzi siaj mi da jesz – Ty je steś Bo giem
Wszech mo gą cym – tak szyb ko za opa tru -
jesz. To jest Ży we Bo że Sło wo”. 

Po wiem wam, dzie lę się mo ją hi sto -
rią, aby lu dzie mo gli usły szeć o tym
wspa nia łym Bo gu. Nie ocze ku ję, aby
kto kol wiek stał się chrze ści ja ni nem, po -
nie waż usły szał mo je świa dec two. Mo je
świa dec two jest do bre tyl ko dla mnie, ale
chcę, aby lu dzie to zro zu mie li. To jest hi -
sto ria o Wszech mo gą cym Bo gu, Któ ry
jest Wszech mo gą cym i Któ ry szu ka serc
Go po szu ku ją cych, Któ ry ko cha ca łą
ludz kość, ca łą Swą si łą i mo cą. Je śli ktoś
dzi siaj słu chał mo jego świa dec twa,
chciał bym, że by ście po wie dzie li – Bo że
Nie biań ski, Stwór co wszyst kie go, je śli to
jest Praw da, ja chcę te go. I za pew niam
was, gwa ran tu ję wam, że Ten Wszech mo -
gą cy Bóg, któ ry przy szedł i do tknął mo je
ży cie, zmie nił je i cał ko wi cie prze ba czył
mi wszyst ko co uczy ni łem, On za pew nił
mnie, że bę dę z Nim w Nie bie. On mo -
że cie bie tak że za pew nić tą sa mą pew no -
ścią, że bę dziesz z Nim i mo że tak że da ci
spró bo wać, po sma ko wać te go sa me go
prze ba cze nia i mi ło ści. I to jest to – Kim
Je zus Jest. Niech Mu bę dzie chwa ła, te -
raz i na wie ki wie ków. Amen
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ich w imie niu Al la cha. A ten Bóg mó wi:
„Ko chaj, tak jak Ja ko cham, prze ba czaj,
tak jak Ja prze ba czam”. I to by ło wszyst -
ko cze go w mo im ser cu po trze bo wa łem,
czu łem – tak to jest Bo ża praw da – Bóg
jest Prze ba cze niem, Bóg jest Mi ło ścią.
Więc pła ka łem tak dwie go dzi ny i pa trzy -
łem na Je go sto py. I w mo men cie, kie dy
spoj rza łem do gó ry, wi dzia łem coś jak by
ekran te le wi zo ra i wi dzia łem tam lu dzi
z wszyst kich po ko leń, wszyst kich na ro -
dów. Każ dą, jed ną oso bę, któ rą wi dzia -
łem, wi dzia łem też każ de po je dyn cze zło,
któ re uczy ni ła. Mó wię: Bo że, oni wszy -
scy są grzesz ni ka mi. A On za py tał: „Jak
ła twe by ło to dla cie bie, aby uzy skać
prze ba cze nie?”. Po wie dzia łem: – „bar dzo
ła two”. W far si mó wi my: tak ła two, jak
ła two jest się na pić wo dy. I chwi lę póź niej
po wie dzia łem: nie, nie, na wet ła twiej niż
na pić się wo dy. On po wie dział: „Tak pro -
sto, jak prze ba czy łem to bie, tak prze ba czę
im. Kto im o tym po wie?”. Po wie dzia -
łem: po ślij mnie. „Idź” – po wie dział
i w ten spo sób sta łem się chrze ści ja ni nem. 

Więc mo dli łem się: „Bo że przy ślij mi
Pi smo Świę te” i w wię zie niu z in nej sek -
cji przy szedł czło wiek. Po dał mi książ kę
i po wie dział: „to jest to, o co pro si łeś”. 
On był z In dii, ja roz ma wia łem w je go 
ję zy ku, więc kie dy da wał mi tę księ gę,
wie dzia łem, że to jest Pi smo Świę te. 

Przy go to wu jąc się do 40. rocz ni cy ob -
ja wień NMP Kró lo wej Po ko ju z Me dziu -
gor ja i wni ka jąc w głę bię orę dzia me -
dziu gor skie go, od kry wa my, że Ma ry ja
chce, aby śmy wcho dzi li na „szczy ty” ży -
cia chrze ści jań skie go. Tym „szczy tem”
ży cia chrze ści jań skie go  jest Eu cha ry stia
(KKK 1324).

Me dziu gor je sta ło się rów nież tym
miej scem, gdzie NMP roz bu dza w swo ich
wier nych pra gnie nie ad o ro wa nia Jej Sy -
na ukry te go w Najśw. Sa kra men cie Oł ta -
rza. Ko ściół piel grzy mu ją cy, tu na zie mi
wi nien wska zy wać swo im wier nym wła -
ści wą dro gę do zba wie nia. Wi nien nie tyl -
ko po ka zy wać, że tą dro gą jest Je zus Chry -
stus, ale wska zy wać na Je go – rze czy wi stą
i tak bli ską – Obec ność w Najśw. Sa kra -
men cie Oł ta rza. We wska zy wa nym przez
Ko ściół kul cie Eu cha ry stii, nie mo że On

po mi nąć tej prak ty ki du cho wej, ja ką jest
ad o ra cja Najśw. Sa kra men tu. 

Prak ty ka ta jest nie zwy kle istot -
na dla ży cia chrze ści jań skie go; jest ona
nie ustan nym trwa niem przy Pa nu, któ ry
po zo stał z na mi aż do skoń cze nia świa ta.
Je zus Chry stus po zo stał z na mi w Chle bie
Ży cia w tak pro sty, uni żo ny i ukry ty spo -
sób. Ko ściół wi nien też prze ko ny wać
swo ich wier nych, jak waż ną ro lę w do -
pro wa dze niu do tej zbaw czej dro gi ja ką
jest Chry stus i kro cze nia po niej, od gry wa
Naj święt sza Ma ry ja Pan na. O sa mej Ma -
ryi, Mat ce Bo ga moż na też mó wić, ja ko
„dro dze”, któ ra pro wa dzi do zba wie nia,
a nie da się jej od dzie lić od tej „dro gi”,
któ rą jest Je zus Chry stus. Więc ad o ra cja
Najśw. Sa kra men tu, w któ rej przez Ser ce
Ma ryi do cho dzi my do Najśw. Ser ca PJ,
win na stać się prak ty ką na sze go ży cia. 

Eucharystia a Objawienia Maryjne

Szczyt życia chrześcijańskiego
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Te sta men tu. Bóg do cie ra też jed nak do
czło wie ka, dzię ki Ta jem ni cy Je go Wcie le -
nia i wy wie ra wpływ na na szą cie le sność.
Kie dy wpa tru je my się ocza mi na sze go
cia ła w Najśw. Sa kra ment, Pan osta tecz -
nie chce roz pa lić „ogień mi ło ści” w na -
szych ser cach, sfe rze du cho wej, a jest to
dru gie „ra mię” dzia ła ją ce go Bo ga i jest
no wo ścią, ty po wą tyl ko dla cza su No we -
go Te sta men tu. 

Bar dzo istot ne zna cze nie dla zro zu -
mie nia ad o ra cji Najśw. Sa kra men tu,
ma ją jak że głę bo kie sło wa za pi sa ne
w Ewan ge lii wg św. Ja na, gdy apo stoł Fi -
lip – tę sk nią cy gdzieś głę bo ko w ser cu
za Oj cem z Nie ba – prze ko na ny (lub tyl -
ko in tu icyj nie wy po wia da ją cy od kryw cze
sło wa) o tym, jak istot ne zna cze nie ma dla
przy wró ce nia ko mu nii z Bo giem owo we -
wnętrz ne spoj rze nie na Bo ga, py ta Je zu sa:
„Pa nie, po każ nam Oj ca, a to nam wy star -
czy” (J 14,8). Je zus od po wia da mu tak, że,
tra fia rów nież w sed no prak ty ki du cho -
wej, ja ką jest ad o ra cja Najśw. Sa kra men -
tu. A oto Je go sło wa: „Fi li pie, tak dłu go
je stem z wa mi, a jesz cze Mnie nie po zna -
łeś? Kto Mnie zo ba czył, zo ba czył tak że
i Oj ca. Dla cze go więc mó wisz: „Po każ
nam Oj ca?” (J 14,9).

Pan do da je tak że: „Czy nie wie rzysz,
że Ja je stem w Oj cu, a Oj ciec we Mnie?
Słów tych, któ re wam mó wię, nie wy po -
wia dam od sie bie. Oj ciec, któ ry trwa we
Mnie, On sam do ko nu je tych dzieł” 
(J 14,10). Za pew ne ni gdy nie przy szło by
ni ko mu na myśl, że moż na aż tak da le ko
„dojść” przez ad o ra cję Najśw. Sa kra men -
tu, a stać się mo że ta prak ty ka du cho wa,
kon tem pla cją w naj oka zal szym for ma cie,
osią ga jąc swo iste szczy ty i peł nię w tej
for mie mo dli twy chrze ści jań skiej. 

Mo je mu spoj rze niu na Je zu sa –
w tym wy pad ku na Najśw. Sa kra ment –
mu si to wa rzy szyć jed nak wia ra w re al ną
obec ność Pa na w Chle bie Ży cia. Ta świa -
do mość Je go Obec no ści – jak że jest waż -
na – bo wiem w przy pad ku, kie dy Pan Je -
zus za mknię ty jest w ta ber na ku lum i nie
mo gę bez po śred nio na Nie go spo glą dać
oczy ma cia ła, to jed nak też mo gę Go ad o -
ro wać, otwie rać przed Nim ser ce. Ta ką
moc ma mo ja wia ra. Po dob na sy tu acja ma
miej sce, kie dy przed Najśw. Sa kra ment
przy cho dzi czło wiek nie wi do my. Choć
nie wi dzi kon se kro wa ne go Chle ba, a jed -
nak ma jąc sil ną wia rę i po czu cie obec no -
ści Je zu sa tak że i on mo że ad o ro wać
Najśw. Sa kra ment. 

Ad o ru ją cy Najśw. Sa kra ment prze -
cho dzą w cza sie swo je go mo dli tew ne go

Bóg chce przy wró cić we mnie – bo
prze cież stwo rzył mnie isto tą du cho wo -
ma te rial ną i ma ją cą nie śmier tel ną du szę
– wła ści wą rów no wa gę mię dzy tym co
du cho we i tym, co ma te rial ne. Nie jest
przy pad kiem, że Pan w swo im – jak że
waż nym Ka za niu na Gó rze – za warł obiet -
ni cę: „bło go sła wie ni czy ste go ser ca, al bo -
wiem oni Bo ga bę dą oglą dać” (Mt 5,8).
Je zus wzy wa nas, aby śmy dą ży li do czy -
sto ści ser ca, bo wiem ta je dy nie za pew -
ni ła skę we wnętrz ne go, du cho we go spoj -
rze nia na Bo ga. Tą czy stość ser ca czło -
wiek tra ci po peł nia jąc grzech i pro wa -
dząc „cie le sny” spo sób ży cia, za po mi na -
jąc, że trze ba też dbać i roz wi jać w so bie
ży cie du cho we. 

W cza sie ad o ra cji Najśw. Sa kra men tu
zmie rza my ku ta kiej prze mia nie, któ ra
pro wa dzi do „otwar cia” ser ca ludz kie go
na świat Kró le stwa Bo że go i tu ku te mu
stwo rzo ne są ide al ne wa run ki. Gdy przy -
cho dzę przed Najśw. Sa kra ment, Bóg spo -
glą da na mnie z mi ło ścią, Pan chce, abym
i ja z mi ło ścią spoj rzał na Nie go, a przez
to chce do pro wa dzić mnie do jak naj -
peł niej szej ko mu nii – jed no ści – z so bą.
Zjed no cze nie z Bo giem da je mi praw dzi -
we szczę ście, po kój a na de wszyst ko do -
pro wa dza mo je ży cie – dzię ki Bo żej Mi ło -
ści – do swo istej peł ni. Naj pierw Pan –
obec ny w ma te rii chle ba – po cią ga mój
wzrok cie le sny ku so bie. Dla nie roz po zna -
ją cych głę bin mą dro ści Bo żej wy da je się
to swo istym bał wo chwal stwem, kie dy to
czło wiek wcze śniej wpa try wał się w róż ne
przed mio ty, przy pi su jąc im moc bó stwa. 

Ale Bóg prze obra ża tę bał wo chwal -
czą skłon ność czło wie ka, aby do pro wa -
dzić go do zba wie nia. Wcze śniej Bóg pró -
bo wał przez swo je Sło wo do trzeć do ser ca
ludz kie go, aby na stęp nie od dzia ły wać
na je go cie le sność. Te raz przy szedł czas
peł ni zba wie nia. Ca ły czło wiek – w wy -
mia rze du cho wo -ma te rial nym – ma być
zba wio ny. Przez ta jem ni cę swo je go wcie -
le nia, swo jej mę ki śmier ci i zmar twych -
wsta nia – a to wszyst ko uobec nia się
w Najśw. Sa kra men cie – Pan chce od ku -
pić czło wie ka, aby ukształ to waw szy czło -
wie ka ja ko dziec ko Bo że, mógł złą czyć się
z nim na no wo w ko mu nii mi ło ści.

Na ad o ra cji Najśw. Sa kra men tu łą -
czą się ze so bą dwie dro gi zbaw cze jak by
dwa „ra mio na” Bo ga ogar nia ją ce czło -
wie ka, aby go zba wić. Przez swo je Sło wo
Pan do cie ra do wnę trza czło wie ka, aby
póź niej wpły nąć też na je go cie le sność –
pierw sze „ra mię” dzia ła ją ce go Bo ga, re -
ali zo wa ne już w hi sto rii zbaw czej Sta re go

My li się ten, kto uwa ża, że pod ję ta
przez nie go ad o ra cja Najśw. Sa kra men tu,
jest je go ini cja ty wą, a po czą tek owe go
„dzie ła” kry je się w nim sa mym. 

Ad o ra cja Najśw. Sa kra men tu ma swój
po czą tek w Bo gu, któ ry „spoj rzał na czło -
wie ka z mi ło ścią”. To „spoj rze nie” Bo ga
– jak że prze ni kli we i peł ne mo cy – opi su -
je już księ ga Ro dza ju, kie dy to Pan za -
chwy cał się nad po szcze gól ny mi rze czy -
wi sto ścia mi przez sie bie stwo rzo ny mi,
a zo sta ło to uka za ne w Pi śmie Świę tym w
po wta rza nych wy ra że niach: „a Bóg wi -
dział, że by ły [te stwa rza ne rze czy wi sto ści
– przyp. M. A.] do bre” (Rdz 1,1-31). Mu -
si my owo zwró ce nie „wzro ku” Bo ga ku
róż nym rze czy wi sto ściom, któ re  to w na -
szym my śle niu ma je dy nie sens zmy sło -
wy, prze orien to wać we wła ści wy spo -
sób: cho dzi za pew ne o „spoj rze nie” Bo ga
in ne, du cho we i Bo że – Je zus wy ja śnia
nam, że „Bóg jest du chem” (J 4,24). Na -
to miast Syn Bo ży, któ ry przy brał cia ło
ludz kie, spo glą da na ota cza ją cą go rze -
czy wi stość ja ko Bóg i za ra zem ja ko Czło -
wiek, w do sko na ły spo sób.

„Pa nie, prze ni kasz i znasz mnie, Ty
wiesz, kie dy sia dam i wsta ję. Z da le ka prze -
ni kasz mo je za my sły, wi dzisz mo je dzia ła -
nie i mój spo czy nek i wszyst kie mo je dro gi
są Ci zna ne” – czy ta my w psal mie 139,1-3.

To prze ni ka ją ce do głę bi „spoj rze nie”
Bo ga jest bar dzo re ali stycz ne i szcze gó ło -
we. Więc ta kie goż spoj rze nia mo że my się
spo dzie wać w Je zu sie Chry stu sie, któ ry
sam roz po czy na „mo ją” ad o ra cję Najśw.
Sa kra men tu. Je zus obec ny w Najśw. Sa -
kra men cie – praw dzi wie, re al nie i sub -
stan cjal nie (te po ję cia wy ja śnia łem wcze -
śniej kil ka mie się cy te mu) – „spo glą da”
na mnie z mi ło ścią, bo jak po da je Ewan -
ge lia, tak spo glą da Bóg na czło wie ka:
„Wte dy Je zus spoj rzał z mi ło ścią na nie go
[bo ga te go mło dzień ca – przyp. M.A.]
i rzekł mu: Jed ne go ci bra ku je. Idź, sprze -
daj wszyst ko, co masz, i roz daj ubo gim,
a bę dziesz miał skarb w nie bie. Po tem
przyjdź i chodź za Mną!” (Mk 10,21). 

Je zus spo glą da jąc na czło wie ka, ja ko
Bóg i ja ko do sko na ły Czło wiek – a to do ko -
nu je się tak re al nie w cza sie ad o ra cji Najśw.
Sa kra men tu – chce za pew ne prze mie nić
mo je ludz kie – „świa to we” i zmy sło we –
spoj rze nie na ota cza ją cą mnie rze czy wi -
stość. Pra gnie za pew ne je uczy nić praw -
dzi wą kon tem pla cją – sta nie się to, kie dy
Bóg „obu dzi” uśpio ną we mnie prze strzeń
du cho wą i wy pro wa dzi mnie ze świa ta do -
tknię te go grze chem, w któ rym do mi nu je
to, co ma te rial ne, cie le sne i zmy sło we. 
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Świat du cha

Ho mi lia Ab pa HEN RY KA HO SE RA
– 03.08.2019 r. 

Dro dzy mło dzi przy ja cie le przy by li
z ca łe go świa ta i rów nież z Pol ski.
Ko lej ny dzień Fe sti wa lu Mło dych po -
twier dza, czym jest Me dziu gor je. Jest ono
miej scem spo tka nia i po zna nia. Nie tyl ko
po zna nia in nych uczest ni ków przy by łych
z tak wie lu kra jów świa ta, ale po zna nia te -
go nie zwy kłe go miej sca. 

Na po zór jest ni czym szcze gól nym,
zwy kłą, chor wac ką i wiej ską pa ra fią, oto -
czo ną win ni ca mi i zie lo ny mi wzgó rza mi.
Ale Me dziu gor je jest rów nież tym, co trze -
ba po znać i z czym trze ba się spo tkać. Me -
dziu gor je jest miej scem i cza sem, któ re
uka zu je coś wię cej niż na sze co dzien ne
do świad cze nie. Tam gdzie ży je my, pra cu -
je my, od po czy wa my. Tak też ży je mło -
dzież, któ ra tu się uro dzi ła, tu się uczy, stąd
po zna je świat. Wi dzi cie ich choć by ubra -
nych w spe cjal ne ko szul ki wo lon ta riu szy. 

Wszy scy do świad cza my te go, czym jest
se kret Me dziu gor ja. Jest to rze czy wi stość
nie wi docz na ale in ten syw nie, moc no
obec na. Jest to świat du cha, świat spo tka -
nia czło wie ka z Bo giem. To spo tka nie do -
ko nu je się w głę bi każ de go z nas. Do ko nu -
je się w ser cu czło wie ka. To bied ne ser ce
ludz kie, któ re ska cze z ra do ści i za ła mu je
się z bó lu. To bied ne ludz kie ser ce cho re
i skom pli ko wa ne, jak mó wi pro rok Je re -
miasz. Co wię cej, ser ce jest zdra dliw sze
niż wszyst ko in ne i nie po praw ne, któż je
zgłę bi. Ludz kie ser ce, zwłasz cza u mło -
dych, jest wraż li we za rów no na do bro,
jak i na zło. Jed nym z tych prze ja wów
jest nie spra wie dli wość. Wszy scy lu dzie
a zwłasz cza mło dzi są nie zwy kle wraż li wi
na brak spra wie dli wo ści i bar dzo cier pią
z po wo du do zna nych krzywd. To nie spra -
wie dli we! To nie do pusz czal ne! To bo le -
sne! To krzyw dzą ce! – wy krzy ku ją mło dzi
pod róż ny mi ad re sa mi. Wśród ad re sa tów
jak że czę sto znaj du ją się wła śnie ro dzi ce
i wy cho waw cy.

Dro dzy przy ja cie le, mło dy czło wiek
wal czy o swo ją wol ność. To jest ce chą
mło do ści. Nie za wsze jed nak zna gra ni ce
wol no ści oso bi stej a ta kie gra ni ce ist nie ją
i ist nieć mu szą. Ta ką gra ni cą jest wol ność
dru gie go czło wie ka, ta ką gra ni cą jest wol -
ność spo łecz na jak wol ność re li gii, wol -
ność ro dzi ców wy cho wy wa nia wła snych
dzie ci. I ta ką wol ność na le ży sza no wać.
Po dob ną gra ni cą są ogra ni cze nia w ru chu
dro go wym, któ re chro nią bez pie czeń stwa
wszyst kich użyt kow ni ków. Zna ki na ka zu
i za ka zu. Ale naj waż niej sze gra ni ce sta -
wia nam w du chu spra wie dli wo ści i mi ło -
ści Ten, któ ry nas stwo rzył. Ten, któ ry nas
stwo rzył na Swój ob raz i po do bień stwo
i któ ry nas zna bar dziej niż my sa mi. To
On dał nam dzie sięć słów ży cia, dzie sięć
przy ka zań. One uczą nas co dla nas jest
do bre a co złe. I dla te go ma ją for mę na ka -
zów i za ka zów, jak zna ki dro go we. Rób
co jest do bre, nie rób te go co jest złe. Wła -
śnie ta kie, a nie in ne są wy ma ga nia spra -
wie dli wo ści, bo one nas chro nią przed
krzyw dą czło wie ka. 

Za bi cie czło wie ka jest naj gor szą
zbrod nią. Zdra da współ mał żon ka jest je go
krzyw dą. Okła ma nie oj ca lub mat ki jest
grze chem. Zło dziej stwo też jest grze chem
i krzyw dą im bar dziej ktoś jest ubo gi. Wy -
par cie się Bo ga jest głę bo ką nie spra wie dli -
wo ścią w sto sun ku do te go Oj ca na sze go,
któ ry jest w Nie bie i któ ry za wsze trosz czy
się o na sze do bro. Nie po wstrzy ma ny brak
spra wie dli wo ści na ra sta, ku mu lu je się
i sta je się nie do unie sie nia. Mą drość Sta re -
go Te sta men tu zna la zła spo sób na za trzy -
ma nie się ta kiej groź by. Czy ta my o tym
w dzi siej szej lek cji z Księ gi Ka płań skiej.
Co 50 lat obo wią zy wał Rok Ju bi le uszo wy,
by po ka zać wszyst kim, jak przy wra cać
spra wie dli wość i jak na pra wiać krzyw dy.
Po słu chaj my raz jesz cze: „bę dzie cie świę -
cić pięć dzie sią ty rok, oznaj mi cie wy zwo le -
nie w kra ju dla wszyst kich miesz kań ców. 
Bę dzie to dla was ju bi le usz, każ dy z was
po wró ci do swo jej wła sno ści i do swo je go
ro du. W tym ro ku ju bi le uszo wym każ dy
po wró ci do swo jej wła sno ści, kie dy więc
bę dzie cie sprze da wać coś bliź nie mu al bo
ku po wać coś od bliź nie go, nie wy rzą dzaj -
cie krzyw dy je den dru gie mu”. Mó wiąc 
ję zy kiem dzi siej szym, licz nik krzywd zo -
sta je wy ze ro wa ny, dłu gi spła co ne, krzyw -
dy wy rów na ne.

Ko ściół idąc za na uką Je zu sa wska zu -
je nam jak przy wra cać spra wie dli wość, jak
wy na gra dzać wy rzą dzo ne krzyw dy, jak
przy wra cać zgo dę. Pa mię taj my jed nak, że
każ dy grzech jest nie spra wie dli wo ścią

spo tka nia się z Pa nem, ewo lu cję, prze -
mia nę, od ze wnętrz ne go, po wierz chow -
ne go wpa try wa nia się w Chleb Ży cia do
we wnętrz ne go oglą du Bo ga, uczest ni cze -
nia w ży ciu Bo ga Trój je dy ne go, a te wza -
jem ne spoj rze nia Bo ga i czło wie ka sta ją
się dla czło wie ka po zna wa niem i uczest -
nic twem w Bo żej Mi ło ści. 

Wska za nie 
na nad cho dzą cy mie siąc

„Wpro wa dzaj cie zaś sło wo w czyn,
a nie bądź cie tyl ko słu cha cza mi oszu ku -
ją cy mi sa mych sie bie” (Jk 2,22). Te sło -
wa moż na też od nieść do prak ty ki du -
cho wej, ja ką jest ad o ra cja Najśw. Sa kra -
men tu. Nie tyl ko roz pra wiaj o niej, al bo
czy taj o tym w dzie łach du cho wych mi -
strzów, ale za cznij re gu lar nie ad o ro wać
Najśw. Sa kra ment Oł ta rza i od da waj hoj -
nie Bo gu swój czas, aby On go so bą wy -
peł nił. Po trak tuj to bar dzo po waż nie, ja ko
zo bo wią za nie, bo prze cież Je zus od dał
za cie bie ży cie i cze ka na cie bie, aby
wpro wa dzać cię na swo ją dro gę, w świat
Kró le stwa Bo że go.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Orę dzie dla Iva na z 13.09.2019 r.
„Dro gie dzie ci, rów nież dziś pra gnę

w szcze gól ny spo sób we zwać was do mo -
dli twy za ro dzi nę i o świę tość w ro dzi nie.
Dro gie dzie ci, mó dl cie się, mó dl cie się,
mó dl cie się! Dzi siaj bar dziej niż kie dy kol -
wiek trze ba mo dlić się za ro dzi nę, aby zo -
sta ła uzdro wio na du cho wo. Dzię ku ję,
dro gie dzie ci, że od po wie dzie li ście i dziś
na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Iva na z 17.09.2019 r.
„Dro gie dzie ci, w szcze gól ny spo sób

wzy wam was do mo dli twy w mo ich in -
ten cjach, tak aby ście po wstrzy ma li, przez
wa sze mo dli twy, plan sza ta na wzglę dem
ludz ko ści, któ ra z każ dym dniem co raz
bar dziej od da la się od Bo ga, za miast Bo -
ga sta wia sie bie na pierw szym miej scu
i nisz czy wszyst ko, co pięk ne i do bre
w du szy każ de go z was. Dla te go, dzie ci,
mó dl cie się, po ść cie i speł niaj cie wo lę Bo -
żą, aby ście by li świa do mi, jak bar dzo Bóg
was ko cha. Dzię ku ję, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.
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nie ma ono sen su, po nie waż by li by śmy
jak liść ode rwa ny od ro śli ny.

O.L.: Mat ka Bo ża za wsze za pra sza ła
nas do od ma wia nia Ró żań ca, ale tym ra -
zem pod kre śla, że mu si my me dy to wać
nad ta jem ni ca mi. Czy kie dy od ma wia my
dzie siąt kę, mu si my me dy to wać nad da ną
ta jem ni cą?

M.: Mat ka Bo ża mó wi: z mi ło ścią i ser -
cem. Mat ka Bo ża chce, aby Ró ża niec stał
się na szym ży ciem: nie re cy to wa niem, ale
ży ciem... Ude rzy ło mnie to, że po wie dzia -
ła: jak Piotr. Kie dy do świad cza my mi ło ści
Bo ga, po dą ża my za tym, co naj waż niej sze.
On opu ścił łódź, swo ją pra cę ja ko ry bak,
opu ścił dom, ro dzi nę, aby pójść za Je zu -
sem. Być mo że Mat ka Bo ża nie pro si nas,
aby śmy po rzu ci li wszyst ko, ale z pew no -
ścią pro si nas, aby śmy wię cej świad czy li.
Dzi siaj my, chrze ści ja nie, je ste śmy let ni.
Mat ka Bo ża chce, aby śmy sta li się bar dziej
ra dy kal ni, bar dziej zde ter mi no wa ni. 

O.L.: Bar dzo ude rzy ło mnie wy ra że nie:
„wa sze ży cie jest ta jem ni cą, do pó ki nie
od da cie go w rę ce Bo ga”. Ozna cza to, że
bez wia ry na sze ży cie jest nie wy tłu ma czal -
ne, peł ne py tań, na któ re nie po tra fi my
udzie lić żad nej od po wie dzi. Na to miast
dzię ki wie rze ro zu mie my, dla cze go je ste -
śmy na świe cie, że po cho dzi my od Bo ga
i po wra ca my do Bo ga.

M.: Do kład nie, po nie waż z Bo giem od -
naj du je my sens na sze go ży cia, na sze go
prze cho dze nia po tej zie mi. Na sze co -
dzien ne ży cie, ofia ry, ra do ści, cier pie nia
ma ją sens, je śli jed no czy my je z ży ciem
Je zu sa, z Je go bó la mi. Kto nie wie rzy,
my ślę, że ma bez na dziej ne i bied ne ży cie.

O.L.: Po raz pierw szy Mat ka Bo ża
przy wo łu je w swo ich orę dziach Pio tra.
Mó wiąc o do świad cze niu wia ry ta kim jak
Piotr, być mo że na wią zu je do mo men tu,
w któ rym Je zus po wo łał owych ry ba ków,
czy niąc ich ry ba ka mi lu dzi, czy też mo że
do mo men tu, w któ rym Piotr zło żył wy -
zna nie wia ry, mó wiąc: „Ty je steś Chry stu -
sem, Sy nem Bo ga ży we go”?

M.: Nie wiem. Z pew no ścią sło wo Je -
zu sa na tych miast po ru szy ło je go ser ce.
To, jak do świad cza my obec no ści Mat ki
Bo żej, spra wia, że do świad cza my nie sa -
mo wi tych rze czy. Nie daw no przy by ła
pew na ro dzi na, mąż i żo na. Po wie dzie li
mi, że na je go gło wę spa dło 300-ki lo gra -
mo we drze wo, któ re cał ko wi cie zdru zgo -
ta ło mu czasz kę, cał ko wi cie ją zmiaż dży -
ło. Nie żył, nie moż na by ło nic zro bić. Ale
mo dli li się i pro si li Kró lo wą Po ko ju o cud.
Te raz, ten czło wiek, przy był ze swo ją ro -
dzi ną do Me dziu gor ja, aby po dzię ko wać

rów nież wo bec Bo ga. By za trzy mać
spi ra lę krzywd, po trzeb ne są trzy zdol no -
ści. Ja kie one są: naj pierw to zdol ność
do mo dli twy i prak ty ka mo dli twy. Dru ga
to zdol ność do po stu i wy rze cze nia.
W koń cu to zdol ność do dzie le nia się
z in ny mi. Te trzy zdol no ści trze ba
wpra wić w ruch. One wy ma ga ją tre nin -
gu – jak w spo rcie. Po wiem wię cej, mo -
dli twa, post i dzie le nie się po wo du ją na -
wró ce nie, po wrót do Bo ga i od na le zie nie
dru gie go czło wie ka czy li bliź nie go.

O czym jest mo wa w dzi siej szej
Ewan ge lii? Ma my ob raz wspo mnia nej
spi ra li nie spra wie dli wo ści. Przy bie ra ona,
ta spi ra la, po stać łań cu cha grze chów. Król
He rod An ty pas, na dę ty, py szał ko wa ty
i sko rum po wa ny i spraw ca wszyst kich
złych czy nów, któ re po peł nił z oka zji
swo ich uro dzin wy pra wia ucztę swo im
do stoj ni kom, do wód com woj sko wym
i po plecz ni kom. Bie siad ni ków za ba wia
swo im tań cem Sa lo me. Tym tań cem za -
chwy ca He ro da, któ ry obie cu je jej speł -
nie nie każ dej jej proś by, choć by do ty -
czy ła po ło wy je go kró le stwa. Kim jest 
Sa lo me? Sa lo me jest cór ką He ro dia dy,
ko chan ki He ro da, któ ra by ła pra wo wi tą
żo ną Fi li pa, bra ta kró la. Na tę sy tu ację za -
re ago wał świę ty Jan Chrzci ciel, po przed -
nik Je zu sa. Jan Chrzci ciel rzu cił He ro do -
wi w twarz praw dę o tym co zro bił: – nie
wol no ci mieć żo ny bra ta twe go.

He rod zła mał w ten spo sób dwa
przy ka za nia: szó ste – nie cu dzo łóż i dzie -
wią te – nie po żą daj żo ny bliź nie go swe go.
I tak za czy na się in try ga. Za wist na i mści -
wa He ro dia da pod po wia da cór ce, by za żą -
da ła gło wy Ja na Chrzci cie la, któ re go He -
rod trzy mał w swo im wię zie niu za gło sze -
nie słów praw dy o po stę po wa niu kró la.
Daj mi – rze kła Sa lo mea – tu na mi sie gło -
wę Ja na Chrzci cie la. Za smu cił się król
lecz przez wzgląd na przy się gę i na współ -
bie siad ni ków ka zał jej dać. Po słał więc ka -
ta i ka zał ściąć Ja na w wię zie niu. 

Po wstał w ten spo sób łań cuch grze -
chów gdzie każ dy z nich ro dzi na stęp -
ny grzech. Za czy na się od sła bo ści He ro -
da. Py cha, za ro zu mia łość ro dzi po żą dli -
wość. Po żą dli wość ka że mu ode brać żo nę
wła sne mu bra tu. Ta z ko lei mści się na Ja -
nie Chrzci cie lu wy ko rzy stu jąc tchórz li -
wość kró la. Sce nę zbrod ni uka zu je zda nie
ewan ge li sty: Przy nie sio no gło wę je go
na mi sie i da no dziew czę ciu a ona za nio sła
je swo jej mat ce. Tak za my ka się łań cuch
grze chów. By ły by one nie zau wa żo ne 
gdy by nie by ło pro ro ka, gło szą ce go praw -
dę o Bo gu i czło wie ku. Pro rok tra fia 

do su mie nia, do ludz kie go ser ca. W prak -
ty ce je ste śmy oto cze ni łań cu cha mi grze -
chów. Cza sa mi sa mi przy czy nia my się
do ich wy dłu ża nia, a Bóg jest tym, któ ry
łań cu chy roz ry wa, wy swo ba dza nas ku
wol no ści i to wol no ści dzie ci Bo żych.

Wal ka do bra ze złem do ko nu je się
w na szym ser cu i to ludz kie ser ce Bóg do -
sko na le zna. Bo czło wiek pa trzy na to, co
wi docz ne dla oczu, Pan na to miast pa trzy
na ser ce. Je zus czy ta w na szych ser cach
i zna na sze sła bo ści, ale przede wszyst kim
zna na sze moż li wo ści czy nie nia do bra.
I chce nam po móc i chce nas wes przeć
i chce być z na mi a na wet za miesz kać
z ca łą Trój cą Świę tą w tym ludz kim ser cu.
Do te go pro wa dzi nas Mat ka Bo ga i Mat -
ka na sza. Ta z Czę sto cho wy, ta z Wil na, ta
z Lo ur des, ta z Fa ti my, ta z Ki be ho i ta
z Me dziu gor ja – Kró lo wa Po ko ju. Daj my
się Jej pro wa dzić. Amen. 

Od ma wiaj cie Ró ża niec
Wy wiad Oj ca Li vio w Ra dio Ma ry ja
z MA RIĄ PA VLO VIĆ -LU NET TI 

25 wrze śnia 2019 r. 

Oj ciec Li vio: Już po raz trze ci z rzę du
Mat ka Bo ża zde cy do wa nie za chę ca nas
do od ma wia nia Ró żań ca. Czy to ozna cza
coś spe cjal ne go?

Ma ri ja: Nie wiem, ale wi dzę w tym
orę dziu coś prze pięk ne go: Mat ka Bo ża
chce, aby Ró ża niec stał się czę ścią na sze -
go ży cia. Mó wi: wy tak że w swo im ży ciu
prze cho dzi cie przez ra do ści i smut ki, jak
to mia ło miej sce w przy pad ku Pio tra, któ -
ry nie wąt pli wie wspo ma ga ny przez Du -
cha Świę te go, zmie nił swo je ży cie z no -
wym ser cem. Mat ka Bo ża chce prze mie -
niać rów nież nas, na sze ser ca, chce, aby -
śmy dzię ki Jej obec no ści do świad czy li
wia ry i mi ło ści Bo ga.

O.L.: Tak, bar dzo ude rzy ło mnie za pro -
sze nie Mat ki Bo żej do prze nie sie nia ta -
jem nic Ró żań ca na na sze ży cie, wła śnie
dla te go, że Ró ża niec mó wi nam o ta jem ni -
cach ży cia Je zu sa, jest ob ja wie niem Je go
mi sji, Je go dzie ła zba wie nia. Tak więc
w Ró żań cu w pe wien spo sób prze ży wa my
ży cie Je zu sa w na szym ży ciu.

M.: Do kład nie tak. Są dzę, że Mat ka
Bo ża pro wa dzi nas do zro zu mie nia, iż 
na sze ży cie jest w Bo gu. Je śli je ste śmy
z Bo giem, na sze ży cie ma sens. Bez Bo ga
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Mat ce Bo żej. To ży wy cud! Je go tra fi ło
drze wo w gło wę, a po zo sta łych w ser ce
tra fi ło na wró ce nie. I mó wią mi: „Ja ki sens
mia ło mo je do tych cza so we ży cie? Lecz
dzi siaj mam oka zję, że dzię ki obec no ści
Mat ki Bo żej mo gę roz po cząć no we ży cie
w świę to ści, w mi ło ści Bo ga, w mi ło ści
Mat ki Bo żej i wszyst kich świę tych oraz
z na dzie ją Ra ju”. Mat ka Bo ża po wie dzia -
ła: bez Bo ga nie ma cie ani przy szło ści,
ani ży cia wiecz ne go.

O.L.: Ude rzy ło mnie to, że Mat ka Bo ża
mó wi w grun cie rze czy, że Jej co dzien ne
ob ja wie nia to nie tyl ko Jej przy by cie
do nas, to nie tyl ko Jej obec ność; mó wi to:
Bóg ota cza was po przez mo ją obec ność.
Prze pięk ne wy ra że nie! Mat ka Bo ża pro -
mie niu je nad ca łą zie mią, nad wszyst ki mi
ser ca mi, nad ca łą ludz ko ścią obec no ścią
świa tła wraz ze swo ją ma cie rzyń ską mi ło -
ścią. To znacz nie wię cej niż sa mo tyl ko ob -
ja wia nie się Mat ki Bo żej.

M.: Tak, to no we i pięk ne wy ra że nie.
Po now nie czy ta jąc orę dzie, po czu łam się
jak dziec ko w ra mio nach Ma don ny, z ta ką
pew no ścią, ja ką czu je dziec ko w ra mio -
nach mat ki. My ślę, że nie ma nic pięk niej -
sze go niż czuć się ko cha nym, czuć się
przy tu lo nym i oto czo nym mi ło ścią Mat ki
Bo żej. To tak sa mo jak za ko cha na oso ba,
któ ra czu je się bez piecz nie, po nie waż jest
ktoś, kto ją chro ni. Za tem, gdy wie my, że
Mat ka Bo ża jest z na mi i chro ni nas
pod swo im płasz czem swo ją mi ło ścią,
mo że my tyl ko ra do wać się z du mą.

O.L.: W orę dziu dwu krot nie po ja wia
się sło wo wia ra: Bę dzie cie więc mie li do -
świad cze nie wia ry jak Piotr oraz na koń -
cu bądź cie otwar ci i mó dl cie się ser cem
w wie rze. Mat ka Bo ża pro si nas, aby śmy
dziś świad czy li o świe tle wia ry w cza sach,
gdzie pa nu je tak wiel ka nie wia ra i tak
wie lu ży je bez Bo ga, bez na dziei, bez
świa tła, któ re oświe tla ży cie.

M.: Dla te go Mat ka Bo ża chce nam po -
móc. Do świad cza my te go świa tła i ra do ści
ży cia dzię ki Jej obec no ści i po win ni śmy
prze ka zy wać je in nym. Wie le osób, któ re
przy jeż dża ją do Me dziu gor ja na wet po raz
pierw szy, czu je się w szcze gól ny spo sób
we zwa ny mi, wy bra ny mi, uprzy wi le jo wa -
ny mi. Mat ka Bo ża przy go to wu je wraz
z ni mi no wy świat, któ ry ko cha Bo ga, ko -
cha mo dli twę, ko cha ży cie w wie rze. Po -
nad to lu bi świad czyć, po nie waż ten, kto
od kry je mi łość, sta je się świad kiem. Mat -
ka Bo ża wzy wa nas do te go.

O. L.: Co mu si my zro bić, aby od dać ży -
cie w rę ce Bo ga, tak jak pro si nas o to
Mat ka Bo ża?
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M.: Mat ka Bo ża mó wi, aby się mo dlić,
aby otwo rzyć ser ce. Za każ dym ra zem,
gdy de cy du je my się na mo dli twę i pa da -
my na ko la na, do ko nu je my ak tu wia ry...
Na stęp nie, gdy ży je my przy ka za nia mi
Bo ży mi i uda je my się na ad o ra cję... Kie -
dy je ste śmy przed Najśw. Sa kra men tem,
czu je my, że Bóg swo ją obec no ścią opro -
mie nio wu je tę po zy tyw ność, tę ra dość,
ten za pach wiecz no ści.

O.L.: Te raz, gdy nad cho dzi paź dzier -
nik, pro szę, abyś przy po mnia ła so bie, ile
ra zy Mat ka Bo ża po le ca ła od ma wia nie
Ró żań ca w ro dzi nie.

M.: Wie le ra zy. Od sa me go po cząt ku
mó wi ła nam, że pierw szą gru pą mo dli -
tew ną po win na być ro dzi na. Na stęp nie
pa ra fia. Mat ka Bo ża pro si nas, aby śmy
świad czy li, lecz je śli nie ma my do świad -
cze nia mo dli twy, nie je ste śmy w sta nie
świad czyć; jed nak je że li się na to zde cy -
du je my, bę dzie my mie li to do świad cze -
nie... Ilu lu dzi w chwi li bó lu zbli ży ło się
do wia ry! Ich ży cie się zmie ni ło. Po dob -
nie i my, kie dy po ja wi ła się Mat ka Bo ża,
nie wie dzie li śmy, co ro bić. Od mó wi li śmy
za tem Ró ża niec, aby Jej po dzię ko wać.
Jest to mo dli twa pro sta, pięk na, a jed no -
cze śnie głę bo ka, sta ro daw na i za wsze
na mia rę cza sów współ cze snych... Jest to
kon kret na mo dli twa, w któ rej kon tem plu -
je my ży cie Je zu sa. Mó wię, że chrze ści ja -
nin, je śli jest Ma ryj ny, jest wraż li wym
chrze ści ja ni nem, któ ry ko cha, po zy tyw ny,
któ ry nie jest kwa sem. Ma przy so bie
Mat kę Bo żą. Ma w ser cu Mat kę Bo żą, Jej
tkli wość i mi łość... Mat ka Bo ża za czę ła
pro wa dzić pa ra fię w Me dziu gor ju; na -
stęp nie, za czę ła prze ka zy wać orę dzia i na -
dal je prze ka zu je, po nie waż lu dzie od po -
wia da li z wiel kim en tu zja zmem, ra do ścią
i wia rą. W isto cie Mat ka Bo ża po wie dzia -
ła, że po ja wi ła się tu taj, po nie waż od na la -
zła tu wciąż ży wą wia rę...

O.L.: Czy wo bec te go wszyst kie go, co
się dzie je na świe cie, Mat ka Bo ża po zo -
sta je wciąż po god na, czy cza sem jest po -
waż na? Nie kie dy wi dzia łaś Ją pła czą cą.

M.: Nie raz, ale kil ka ra zy. Cza sa mi jest
zmar twio na i ka że nam mo dlić się w Jej
in ten cjach, aby mo gła nam po móc. Te go
wie czo ru by ła po god na.

O.L.: W dniu 17 wrze śnia Mat ka Bo ża
prze ka za ła Iwa no wi wia do mość po dob ną
do tej, któ rą otrzy ma łaś 25.10.2008. Jest
tu taj pew na róż ni ca: w orę dziu, któ re
prze ka za ła To bie, mó wi ła, że sza tan sta -
wia się na miej scu Bo ga; w tym, któ re 
da ła Iwa no wi 17 wrze śnia, mó wi ła, że
w pla nie sza ta na to ludz kość sta wia się

na miej scu Bo ga. Wcze śniej Mat ka Bo ża
ni gdy nie prze ka zy wa ła Iwa no wi ta kich
orę dzi. Czy wiesz dla cze go?

M.: My ślę, że to dla te go, że był we Wło -
szech... Nie któ rzy mó wią, że orę dzia są ta -
kie sa me, że się po wta rza ją. Mat ka Bo ża
jest ma mą, któ ra do da je od wa gi, tak jak 
to po tra fi ma ma wo bec swo je go dziec ka:
„na przód, idź, ma sze ruj”... W mi nio nym
ty go dniu by łam w ka te drze św. Szcze pa na
w Wied niu, gdzie uczest ni czy łam w mo -
dli twie z kard. Schönborn’em od godz.
16:00 aż do 23:00. Nikt nie wy cho dził. Co
za ra dość! Ra dość z by cia ra zem, wszy scy
pięk ni, wszy scy po zy tyw ni, z Je zu sem po -
śród nas. Kar dy nał prze cho dził z Najśw.
Sa kra men tem od jed ne go do dru gie go
na roż ni ka wiel kiej ka te dry wy peł nio nej
tłu mem lu dzi. Dzię ku ję Pa nu za te go
kar dy na ła, któ ry z mi ło ścią przy jął orę -
dzie Mat ki Bo żej. 

Ma ri ja i o. Li vio od mó wi li na ko niec
Ma gni fi cat oraz Chwa ła Oj cu, i o. Li vio
udzie lił koń co we go bło go sła wień stwa. 

Me dziu gor skie 
re ko lek cje w Li che niu

24–26 sierp nia 2019

W cza sie do jaz du na re ko lek cje do Li -
che nia, o. Pe tar Lju bi cić na wie dził w War -
sza wie szpi tal na ul. Płoc kiej, gdzie w ka -
pli cy szpi tal nej po pro wa dził ad o ra cję Naj -
święt sze go Sa kra men tu, a póź niej w au li
od by ło się krót kie spo tka nie. Oto wy gło -
szo na przez nie go kon fe ren cja: 

Czas ła ski 
Z wiel kim ser cem ser -

decz nie wi tam każ de go
z was i dzię ku ję wam
za wa szą obec ność w tym

mo men cie. Kie dy mó wi my, że to jest czas
ła ski, ozna cza to czas, któ ry da je nam
Bóg. Każ dy czas na swój spo sób jest cza -
sem ła ski. To jest ka iros – mo ment bar -
dzo waż ny dla nas. Na sza dro ga Mat ka,
któ ra przy cho dzi do nas, bar dzo wszyst -
kich nas ko cha i pra gnie nam wszyst kim
po móc. Chce każ de go z nas wziąć za rę kę
i za pro wa dzić do Swo je go Sy na Je zu sa.
Za wsze mó wi: „Wiedz cie, że was pra gnę
za pro wa dzić do cał ko wi tej świę to ści. Jest
mo im wiel kim pra gnie niem, aby ście by li
tu taj szczę śli wi i zdro wi na tym łez pa do le,

Rekolekcje
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na tej zie mi. A po tym przej ściu przez tą
zie mię przyjdź cie do Mnie. Ocze ku ję
na was, cze kam na was w Ra ju ra zem
z Mo im Sy nem, ze wszyst ki mi świę ty mi
i bło go sła wio ny mi. Ale przyjdź cie z jed -
nym da rem dla mnie – wa szą świę to ścią.
I mó dl cie się każ de go dnia o ten dar. I to
jest ten po wód, dla cze go przy cho dzę
do was i tak dłu go po zo sta ję”.

Na szym po wo ła niem jest zo stać bło -
go sła wio nym i świę tym. Świę tość jest
nie tyl ko dla nas ka pła nów czy sióstr za -
kon nych. Każ dy czło wiek, któ ry jest
ochrzczo ny po wi nien mieć tą in ten cję,
aby zo stać bło go sła wio nym i świę tym. 

Na sza dro ga Mat ka przy cho dzi do
nas ja ko Kró lo wa Po ko ju. Po kój jest
wiel kim da rem. To jest dar, któ ry mo że
dać tyl ko Bóg. Po kój jest peł nią ży cia.
Z tym da rem Bóg mo że nam dać wszyst -
ko. My mu si my otwo rzyć na sze ser ce i po -
wie dzieć Bo gu: Pa nie niech się dzie je
Two ja wo la. Pro szę Cię o dar wia ry ży wej
i moc nej, bo w ten spo sób, ma jąc ten dar,
mo gę znieść wszyst ko. Ale te go cał ko wi te -
go za ufa nia Bo gu nie ma bez co dzien ne go
na wró ce nia. Na wró ce nie jest ta ką rze czą,
któ ra ci po zwa la zro zu mieć, że Bóg cię
ko cha i ma dla cie bie swój plan. A ten plan
na le ży zna leźć, roz po znać i zre ali zo wać
go. I to jest na sze za da nie. Na wró ce nie jest
ta ką sy tu acją, w któ rej mó wię: Pa nie Ty
masz pierw sze miej sce w mo im ży ciu. Na -
wró ce nie jest wte dy, kie dy szu kam Bo ga
ży we go i ży ję Nim. Rów nież kie dy cią gle
wra cam do Bo ga i ży ję w Je go obec no ści.
To ozna cza, że mu szę za ne go wać, uni kać
wszyst kich rze czy złych i grze chów. 

Na wró ce nie jest pro ce sem, któ ry
trwa ca łe na sze ży cie. Nikt z nas nie mo -
że po wie dzieć: je stem na wró co ny i nie
po trze bu ję już na wró ce nia, po nie waż Bóg
w każ dym mo men cie da je nam ta ką moż -
li wość, że mo że my bar dziej wzra stać du -
cho wo i być szczę śliw si. Ja każ de go dnia
mam moż li wość wi dzieć wie lu lu dzi i dla
mnie to jest im pul sem, że każ de go dnia
pra gnę bar dziej ko chać Bo ga. Po win ni -
śmy ko chać Je zu sa, tak jak ko cha ją Go
anio ło wie. A to jest dar Bo ga. 

Każ dy z nas po wi nien po wie dzieć:
Pa nie, ko cham Cię dzi siaj bar dziej niż
wczo raj, a ju tro bę dę Cię ko chał bar -
dziej niż dzi siaj. I tak sa mo ma ją mó wić
do sie bie mał żon ko wie: mąż do żo ny, żo -
na do mę ża. Je że li mąż po wie żo nie: mo -
ja ko cha na, ko cham cię dzi siaj bar dziej
niż wczo raj, tak jak Pan Je zus ko cha nas
– wów czas ta ko bie ta bę dzie ży ła dłu żej.
A żo na też nie po win na się wsty dzić 
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po wie dzieć: o mój dro gi mę żu, ko cham
cię co dzien nie jesz cze bar dziej. To są po -
waż ne rze czy, któ rych po trze bu je my.
Każ de go dnia ma my być bar dziej spra -
wie dli wy mi i uczci wy mi, rów nież bło go -
sła wio ny mi i świę ty mi. To jest za da niem
na szym na każ dy dzień. 

Aby to wszyst ko zro zu mieć, mu si my
się mo dlić ser cem, a nie z przy zwy cza -
je nia, bo mo dli twa ser cem, to jest mo -
dli twa po ko ry. Mo dli twa ma być po kor -
na stąd rów nież na sza mo dli twa ma być
prak ty ko wa na z ży wą wia rą i z cał ko wi -
tym od da niem się Bo gu, z na dzie ją, że
Bóg mnie ko cha i mo że mi wszyst ko dać. 

Jed na dziew czy na o imie niu Kan di da,
któ ra uro dzi ła się bli sko Tu ry nu, 1200 ki -
lo me trów od Me dziu gor ja, mia ła ra ka żo -
łąd ka i bar dzo cier pia ła. I kie dy usły sza ła
o ob ja wie niach na szej dro giej Mat ki
w Me dziu gor ju, za pra gnę ła tu przy je chać.
Przy je cha ła więc wraz z przy ja ciół ką, któ -
ra po wie dzia ła jej: „przy go tuj się do do -
brej spo wie dzi. Rów nież masz się wy spo -
wia dać z grze chów, z któ rych mo że nie
spo wia da łaś się wcze śniej lub za po mnia -
łaś wy po wie dzieć, po nie waż ba łaś się,
wsty dzi łaś się po wie dzieć o tym”. A ona:
„chęt nie uczy nię wszyst ko o czym mó -
wisz”. I po przy go to wa niach do spo wie -
dzi po wie dzia ła: „mo ja dro ga ko le żan ko
nie czu ję już mo ich bó li w brzu chu”. Po -
szły na Gó rę Ob ja wień i mo dli ły się tam
przez go dzi nę. Po tej mo dli twie za czę ło
pa dać, by ła wiel ka ule wa. I ta cho ra mó wi
do ko le żan ki: „słu chaj ja się tak bar dzo
do brze czu ję, że uzna ję, że cho ro by już
nie mam, że cho ro ba ode szła”. Ona na -
praw dę zo sta ła uzdro wio na. Kie dy
wró ci ła do do mu, po szła do swo je go le ka -
rza i po wy ni kach oka za ło się, że nie ma
już cho ro by. Le karz za sta na wiał się i py -
tał, co się dzie je: „Ty dzień te mu by łaś
cho ra, a te raz nic nie ma?”. A ona mó wi:
„po je cha łam do Me dziu gor ja, wy spo wia -
da łam się i mo dli łam się na Pod brdo”.
Kie dy mo dli my się z czy stym ser cem,
z ży wą wia rą – Bóg nas wy słu chu je. 

Syl wia Bus so, uro dzi ła się w Pa dwie,
w po bli żu sank tu arium Św. An to nie go –
fran cisz ka ni na, któ ry był po kor nym bra -
tem i oj cem. Ta dziew czy na by ła nie zwy -
kle re li gij na i ca ła jej ro dzi na by ła bar dzo
wie rzą ca i prak ty ku ją ca. Każ de go dnia
cho dzi li do ko ścio ła, czy ta li Pi smo Świę -
te i czy ni li dzie ła mi ło sier dzia. By ła już
cho ra od dzie wię ciu mie się cy, znaj do wa -
ła się na wóz ku in wa lidz kim, bo sta ło się,
że w cią gu trzech dni wy stą pi ła u niej wy -
so ka tem pe ra tu ra i po tem nie mo gła już

cho dzić, dla te go zna la zła się na wóz ku in -
wa lidz kim. By ła jak ma ła dziew czyn ka
– tyl ko w łóż ku i na wóz ku in wa lidz kim.
Ale ni gdy nie mo dli ła się o swo je uzdro -
wie nie. Py tam ją: „dla cze go nie mo dlisz
się o swo je uzdro wie nie? Ty masz prze -
cież do pie ro 16 lat”. Ona od po wia da ła:
„wie cie, Bóg prze cież zna mo ją sy tu ację
i cho ro bę, któ rą mam. A ja mam dar, że by
się mo dlić za tych wszyst kich, któ rzy nie
wie rzą i któ rzy nie ko cha ją, za tych, któ -
rzy się nie mo dlą i nie wie rzą”. 

Dla cze go my nie mo dli my się za tych
wszyst kich, któ rzy nie wie rzą? Dla cze -
go nie ma my te go da ru? Bo to jest bar dzo
wiel ki dar od Bo ga. Więc przy ja cie le za -
wieź li Syl wię do Me dziu gor ja. Ona mo -
dli ła się na Pod brdo do godz. 22.00 i by ło
wte dy ob ja wie nie. Pod czas te go ob ja -
wie nia zo sta ła uzdro wio na. A po ob ja -
wie niu, któ re trwa ło 10 mi nut, po wie dzia -
ła: „ja pod czas te go ob ja wie nia od czu łam
wiel ką mi łość do na szej Mat ki i Je zu sa.
Nie umiem po wie dzieć, w ja ki spo sób to
do czu wa łam. Po my śla łam, że jak bym
mia ła swo je no gi, to bym za czę ła cho -
dzić” – i wsta ła z wóz ka. Kie dy bę dzie my
mo dlić się z czy stym ser cem, ży wą wia rą,
mo że my otrzy mać to, o co pro si my. Rów -
nież i wy mó dl cie się w ten spo sób, a Bóg
was ob da rzy tym, co po trze bu je cie. Bóg
was mo że uwol nić i ura to wać.

In na oso ba – Lin da Cri sti – któ ra przy je -
cha ła z Ka na dy, od osiem na stu lat już nie
cho dzi ła sa ma, tyl ko przy po mo cy kul.
W ostat nim ro ku, kie dy to się wy da rzy ło,
jeź dzi ła już na wóz ku in wa lidz kim, bo nie
mo gła cho dzić o ku lach. Ona rów nież zo -
sta ła wy nie sio na przez przy ja ciół na
Pod brdo i mo dli ła się tam kil ka go dzin
– zo sta ła uzdro wio na. I w mo im ko ście le,
gdzie je stem ka pe la nem, trzy ra zy da wa ła
ta kie świa dec two, w któ rym mó wi ła: mu szę
dać świa dec two, w ja ki spo sób dzia ła Bóg.

Wie le osób mó wi: Me dziu gor je jest dla
mnie cu dem, Me dziu gor je mnie ura to wa -
ło, nie mo gę so bie wy obra zić mo je go 
ży cia mo dli tew ne go bez Me dziu gor ja.
W Asy żu, kil ka mie się cy te mu, przed
Ba zy li ką Św. Fran cisz ka spo tka łem waż -
ne go czło wie ka, któ ry mi po wie dział:
„Oj cze Pe tar, na wró ci łem się w Me dziu -
gor ju. Ja te raz, Oj cze, nie mo gę żyć bez
Me dziu gor ja, bez mo dli twy, bez te go
wszyst kie go co otrzy ma łem. Cho dzę do
ko ścio ła, od ma wiam ty le ró żań ców ile
tyl ko dam ra dę i ży ję ży ciem przy kład -
ne go chrze ści ja ni na”. I wie lu opo wia da: 
ja dę do Me dziu gor ja, że by otrzy mać 
no wą ła skę. Mo ja wia ra jest wiel ka, 
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mo ja wia ra wzra sta. Ja wi dzę tyl ko do bre
owo ce w Me dziu gor ju. 

Nie któ rzy mó wią też o Me dziu gor ju,
że jest to ka wa łek Nie ba na tym łez pa -
do le, na tej zie mi. I to jest to, za co po win -
ni śmy dzię ko wać na sze mu do bre mu Bo gu
i rów nież na szej dro giej Mat ce, że tak dłu -
go się nam ob ja wia. Nie dłu go już „do bi je -
my” do czter na stu ty się cy ob ja wień. Ju tro
bę dzie 38 lat i dwa mie sią ce, i to jest dla
nas bar dzo waż ne. Dla te go wam mó wię,
że to są dni na wró ce nia i mo dli twy. To są
rów nież dni, w któ rych Bóg mo że nas
wszyst kich uwol nić i zba wić. 

Jed na mat ka mia ła sy na nar ko ma -
na i al ko ho li ka. Ro bio no z nim wszyst ko,
ale nic nie po ma ga ło. Pew ne go dnia roz -
ma wia ła z ka pła nem i za mó wi ła 30 Mszy
Świę tych o uwol nie nie z al ko ho lu i nar ko -
ty ków swo je go sy na. I przez 30 dni cho -
dzi ła na te Msze Świę te ze swo ją ko le -
żan ką. Na gle w cza sie ostat niej 30. Mszy
Świę tej jej syn po ja wił się w ko ście le. Nie
wie dział, że ta Eu cha ry stia od pra wia -
na jest w je go in ten cji, że za nie go się mo -
dlą. I wte dy zna lazł ka pła na, po szedł do
spo wie dzi i zo stał przez Pa na Je zu sa
uzdro wio ny i uwol nio ny. I kie dy go za -
py ta no: dla cze go ty te go po ran ka przy by -
łeś do ko ścio ła? Czy ty wie dzia łeś, że ta
Msza Świę ta jest w two jej in ten cji? Od po -
wie dział: nic nie wie dzia łem, ale w swo im
ser cu od czu łem: mu szę dzi siaj iść do ko -
ścio ła, mu szę iść do spo wie dzi i po szedł.

Wi dzi cie, co mo że „zro bić” ofia ra
Mszy Świę tej i spo wiedź. Na sze po świę -
ce nie się, na sze uwol nie nie, na sze uzdro -
wie nie, na sze zba wie nie. Mat ka Bo ża po -
wie dzia ła, że każ da ro dzi na po win na
mo dlić się wspól nie, po win na się mo dlić
mo dli twą ro dzin ną, czy tać Pi smo Świę te
i uczęsz czać na Mszę Świę tą. To są trzy
bar dzo waż ne rze czy. Je że li to bę dzie cie
czy nić, bę dzie cie żyć bez grze chu, zo ba -
czę was wszyst kich w Ra ju.

Po zo stań cie zna kiem obec no ści na sze go
Bo ga i do broć nie ście wszyst kim. Czyń cie
do bro wszyst kim, po nie waż Bóg jest do -
bry. I w każ dym mo men cie żyj cie mi ło -
ścią, po nie waż Bóg jest Mi ło ścią. Ma cie
być no si cie la mi po ko ju, bo Bóg jest na -
szym Po ko jem i te go ocze ku je na sza
Mat ka. Ale stań cie się świę ty mi, bło go -
sła wio ny mi, bo Raj jest dla was otwar ty.

Niech Bóg bę dzie z wa mi, niech was
wszyst kich bło go sła wi, niech was ob da -
rzy wszyst ki mi swo imi da ra mi i przede
wszyst kim zdro wiem i ży ciem wiecz nym:
Bóg Wszech mo gą cy – Oj ciec, Syn i Duch
Świę ty. Amen.

Na sy cić się 
obec no ścią Ma ryi – 4

Je ste śmy stwo rze ni 
do ży cia we wspól no cie

To jesz cze nie ko niec na szych do -
świad czeń. Po róż nych za wi ro wa niach,
zna leź li śmy się w miej sco wo ści Trpanj,
któ ra znaj du je się na pół wy spie Pel je sac.
Mie li śmy tam wsiąść na prom, któ ry by
nas prze wiózł na sta ły ląd, do miej sco wo -
ści Plo će. Tam mie li śmy jesz cze po cze kać
na kie row ców, któ rych naj pierw do wie -
zio no by do na sze go au to bu su. Na ko niec
mie li śmy wró cić do Me dziu gor ja na noc.
Nie ste ty, te go pro mu już nie by ło! Mu sie -
li śmy cze kać, przez ca łą noc, na uli cy,
pod go łym nie bem – do 6 ra no. Je stem
peł na po dzi wu i sza cun ku dla prze wod -
nicz ki, któ ra też prze szła z na mi sztorm.
W cza sie, gdy my mo gli śmy pod dać się
zmę cze niu, Ona ca łą 52. oso bo wą gru pą
mu sia ła za opie ko wać się. A nie by ło to ła -
twe z wie lu wzglę dów. Sło wa ma ją wiel -
ką moc i wpły wa ją na in nych lu dzi. Złe
sło wa, któ re ktoś wy krzy ku je w mo men -
cie w ja kim zna leź li śmy się wszy scy, źle
wpły wa ją na ca łą gru pę, zwłasz cza
na oso by, któ re są jesz cze prze ra żo ne. 

Na sza prze wod nicz ka, któ ra prze cież
nie by ła ni cze mu win na, w tym ca łym
udrę cze niu, wal czy ła o zor ga ni zo wa nie
na sze go po wro tu. Gdy nic nie by ła w sta -
nie zdzia łać, by ła po ludz ku bez rad na, zo -
sta wi li śmy „po le do dzia ła nia” na szej
Mat ce. Za no si ło się, że bę dzie my mie li tej
no cy ho tel bar dzo wie lo gwiazd ko wy czy li
noc leg pod nie bem, aby śmy mo gli prze -
żyć do świad cze nie bez dom no ści. I zno -
wu, na sza ko cha na Ma ry ja wy ba wi ła
swo je dzie ci z opre sji, a my do świad czy -
li śmy cu du. Go spa po sta wi ła na na szej
dro dze cu dow nych, do brych lu dzi, któ -
rych ni gdy nie wi dzie li śmy wcze śniej
i pew nie już nie zo ba czy my. 

Gdy my ślę o tym, co dla nas zro bi li,
wzru szam się, bo oka za li nam ty le bra ter -
skiej, bez in te re sow nej mi ło ści, że aż trud -
no by ło spo koj nie ją przy jąć. Na sza cu -
dow na Mat ka da ła nam oka zję, aby śmy
na wła snej skó rze mo gli po czuć o co Jej
cho dzi z tą bra ter ską, słu żeb ną mi ło ścią.
Tak so bie my ślę, że tej no cy, ze wzglę du
na tych wła śnie do brych lu dzi, ser ce na -
szej Mat ki na pew no nie by ło smut ne.
Niech Im Pan Bóg bło go sła wi. Da li nam

dach nad gło wą, na kar mi li i na po ili. W Ich
in ten cji i w in ten cji dzięk czyn nej za na sze
oca le nie w su mie 350 osób, od pra wio -
na zo sta ła no wen na Mszy Świę tych, gdyż
nie chcie li od nas żad nych pie nię dzy.

W tym na szym eks tre mal nym do świad -
cze niu Pan po zwo lił mi zro zu mieć, ja ki
spo sób my śle nia, ja kie sło wa i ja kie za -
cho wa nia po ma ga ją gru pie osób (ma łej
wspól no cie) w twór czym i god nym
prze trwa niu gra nicz nych do świad czeń.
Ko cha ni Sio stry i Bra cia! To my śle nie
i za cho wa nia, ja kich pró bu je nas na -
uczyć, od 38 lat, Go spa! 

Ale wy da rzy ło się coś jesz cze, co nie po -
zwa la mi mil czeć. Bar dzo trud no mi o tym
na pi sać. Zde cy do wa łam się jed nak, ku
prze stro dze dla mnie i dla każ de go z nas,
po prze czy ta niu orę dzia z 02.07.2019, któ -
re Go spa prze ka za ła Mir ja nie, do słow nie
kil ka dni po na szych prze ży ciach na mo -
rzu. Oto frag ment te go orę dzia: „mo je
dzie ci, apo sto ło wie mo jej mi ło ści, wzy -
wam was, aby ście da wa li przy kład au ten -
tycz nej wia ry, aby nieść świa tło tam, gdzie
jest ciem ność, aby żyć mo im Sy nem”. Oj -
ciec Jo zo po wie dział, że Ma ry ja chce,
aby śmy nie tyl ko czy ta li Jej orę dzia, ale
rów nież ni mi ży li! „Dro gie dzie ci, wzy -
wam was, by ście z pro sto tą przy ję li mo je
sło wa, któ re wam prze ka zu ję ja ko mat ka
(...) za chę cam was, apo sto ło wie mo jej mi -
ło ści, (...) bądź cie przy kła dem dla tych
wszyst kich, któ rzy nie idą dro gą świa tła
i mi ło ści, mo że ze szli z niej. Swo im ży ciem
po każ cie im praw dę”! (02.06.2018)

Za nim jesz cze wy je cha li śmy z Me -
dziu gor ja, mia łam oka zję roz ma wiać
z dwoj giem mło dych lu dzi, któ rzy prze -
by wa li ra zem z na mi. Nie by li piel grzy -
ma mi, ra czej ob ser wo wa li nas, piel -
grzy mów. Kie dy roz ma wia li śmy, pół żar -
tem, pół se rio, po wie dzie li do mnie: zo ba -
czysz, za kil ka dni u 90% tych re li gij nych
osób opad ną ma ski. Bar dzo mnie te sło wa
za smu ci ły. Od po wie dzia łam, zgod nie
z praw dą, że prze cież: „Ty też je steś Ko -
ścio łem”. Ta ki wła śnie jest Ko ściół, bo
Ko ściół to my. My, apo sto ło wie Ma ryi
wie my, że Ko ściół jest świę ty świę to ścią
Je zu sa, a nie na szą. Ale ta cy, tro chę za -
gu bie ni mło dzi lu dzie tak nie my ślą!
Wte dy jesz cze nie wie dzia łam, że znaj -
dzie my się z ni mi ra zem na stat ku. Chcę
w tym mo men cie po wie dzieć, że w cza sie
sztor mu, mię dzy in ny mi Oni wy ka za li się
praw dzi wym bo ha ter stwem. Z od da niem
ra to wa li lu dzi znaj du ją cych się na ru fie. 

W cza sie rej su przy da rzy ła mi się ko lej na
roz mo wa z jed nym z mło dych tu ry stów,
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któ ry po tem w cza sie bu rzy, za ini cjo wał
ak cję ra tow ni czą. On też, tro chę z przy -
mru że niem, oka mó wił o re li gij no ści piel -
grzy mów... By li więc z na mi na stat ku mło -
dzi lu dzie, za któ ry mi tę sk ni na sza Mat ka,
pro sząc nas: „Aby śmy już wię cej nie my ży -
li, tyl ko Jej Syn w nas, tak, aby ci wszy scy,
któ rzy nie zna ją Je zu sa, zo ba czy li Go w nas
i chcie li Go po znać” (02.04.2018). 

Na praw dę nie wie dzia łam, co zro bić,
gdy jed na z osób, któ ra by ła człon kiem
na szej piel grzym ki, któ ra wcze śniej po -
ucza ła in nych, w cza sie sztor mu wy rwa ła
z rąk wy żej wspo mnia ne go mło de go oj ca,
ka pok prze zna czo ny dla mat ki z dzieć mi!
Jak wy żej wspo mnia łam, nikt z nas nie
wie, jak się za cho wa w ob li czu śmier ci
i nikt do ni ko go nie miał pre ten sji, że się
bał, bo to jest od ruch. Ale, gdy po ucza -
my ko goś, kto wca le nas o to nie pro si, to
sa mi so bie usta wia my po przecz kę! Do -
brze jest pa mię tać, że oso by, któ re nas wi -
dzą i do dat ko wo sły sza ły na sze „po ucza -
nie”, bę dą ocze ki wać od nas świa dec twa.
Na mia rę na sze go po ucza nia. Zwłasz cza
w eks tre mal nej sy tu acji. 

Dzie lę się z Wa mi, ko cha ni, mo imi
prze my śle nia mi, sku pia jąc się w tym mo -
men cie na za cho wa niach, a nie na czło -
wie ku. Mó wię o tym wszyst kim naj pierw
do sa mej sie bie, abym wzię ła so bie do ser -
ca, peł ne mi ło ści ra dy na szej Mat ki, któ ra
pro si nas, aby śmy nie osą dza li i nie po -
ucza li, bo mo że się tak stać, że na sze za -
cho wa nie, w de cy du ją cym mo men cie,
sta nie się an ty świa dec twem dla tych,
któ rzy jesz cze nie po zna li Bo ga -Mi ło -
ści! Niech mnie i każ de go z nas Bóg bro -
ni od ta kich sy tu acji! „Apo sto ło wie mo jej
mi ło ści, jak bar dzo ko cha was mo je ma -
cie rzyń skie ser ce! Jak wie lu rze czy pra gnę
was na uczyć!” (02.03.2018). Ma ry ja
przy go to wu je nas na no we cza sy! Ma ry ja
każ de go z nas po trze bu je, gdyż „bez nas
nie mo że Bóg swo ich pla nów urze czy wist -
niać”. Amen. Chwa ła Pa nu.

Ka ta rzy na

Śmierć – część ży cia
Po na szym po wro cie z piel grzym ki

na 38. Rocz ni cę Ob ja wień i po do świad -
cze niu „wia tru na mo rzu” Ka ta rzy na – au -
tor ka świa dec twa Na sy cić się obec no ścią
Ma ryi a rów nież wo lon ta riusz ka w kra -
kow skim ho spi cjum, przy sła ła wy wiad
prze pro wa dzo ny przez Pa try cję Dzia dosz
z Ga ze ty Kra kow skiej 5.07.2019 r.
z ks. Ada mem Trza ską, któ ry od 18. lat
to wa rzy szy umie ra ją cym w ho spi cjum

św. Ła za rza w Kra ko wie. Ks. Adam opo -
wia da o si le, któ rą – pa ra dok sal nie – da je
mu ta pra ca i na dziei, któ rej moż na na -
uczyć się od od cho dzą cych. Mie siąc li sto -
pad skła nia do ta kich re flek sji.

Nie pa trz my na śmierć 
jak na stra tę

Pa try cja Dzia dosz – Ho spi cjum więk -
szo ści lu dzi ko ja rzy się z cier pie niem. Kie -
dy wcho dzi łam do środ ka, by łam peł -
na obaw. Nie wie dzia łam, cze go się spo -
dzie wać. Na re cep cji po wi tał mnie bar dzo
sym pa tycz ny mło dy czło wiek. To zu peł nie
zmie ni ło mo je na sta wie nie. 

Ks. Adam Trza ska – Wie lu lu dzi
na po cząt ku ma pro blem z po ja wie niem
się w ta kim miej scu jak ho spi cjum. I to
bez wzglę du na wiek, wy kształ ce nie czy
wy ko ny wa ny za wód. Ale po prze ła ma niu
w so bie lę ku – jest już ina czej. Cho ro by
by wa ją róż ne. U nie któ rych lu dzi ich nie
wi dać, u in nych wręcz prze ciw nie – są
one wy pi sa ne na twa rzy. Na to miast to
miej sce jest stwo rzo ne po to, aby ulżyć
czło wie ko wi w je go cier pie niu i po zwo lić
mu żyć god nie do koń ca swo ich chwil.

P.D. – Ho spi cjum ma dać na miast kę
do mu...

Ks. A.T. – Tak. Ma stać się dla wszyst -
kich cho rych do mem, bez wzglę du na ich
do tych cza so we ży cie, po cho dze nie, kul tu -
rę, spo sób my śle nia czy wy zna nie re li gij ne.

P.D. –Za wsze Ksiądz chciał być ka pła nem?
Ks. A.T. – Od kąd się gam pa mię cią –

to tak.
P.D. – Jak to się sta ło, że Ksiądz tra fił

wła śnie tu taj?
Ks. A.T. – Ka pła nem je stem od 1996 r.

Pierw szym miej scem, do któ re go skie ro -
wał mnie bi skup po świę ce niach, by ła pa -
ra fia w Pci miu. To pod My śle ni ca mi. By -
łem tam wi ka riu szem przez pięć lat.
W ostat nim ro ku tam tej po słu gi roz po czą -
łem stu dia dok to ranc kie z hi sto rii ko ścio -
ła i wte dy bi skup dał mi ja ko dru gi obo -
wią zek – obok stu diów – po słu gę w ho -
spi cjum. A więc od sierp nia 2001 r. je stem
zwią za ny z Ho spi cjum im. Św. Ła za rza
w Kra ko wie.

P.D. – 18 lat to ka wał cza su...
Ks. A.T. – Tak, fak tycz nie w sierp niu

te go ro ku mi nie 18 lat. Czas strasz nie
szyb ko pły nie.

P.D. – Ja ka by ła re ak cja Księ dza na de -
cy zję bi sku pa?

Ks. A.T. – Za ak cep to wa łem ją i od na -
la złem tu swo je miej sce na zie mi. Lu bię
to, co ro bię. Mo je ca łe po dej ście do ka -
płań stwa, do te go, co ro bię w ży ciu, jest

otwar ciem na to, co Bóg dla mnie przy -
go to wu je. Kie dyś, wy bie ra jąc myśl
na ob ra zek pry mi cyj ny, wy bra łem frag -
ment z pro ro ka Iza ja sza: „Ko go mam po -
słać. Oto ja. Po ślij mnie”. I w du chu tych
słów je stem ca ły czas otwar ty na to, co
mnie spo ty ka.

P.D. – Czy pa mię ta Ksiądz swój pierw -
szy dzień tu taj?

Ks. A.T. – Tak. To był pięk ny, sło necz -
ny, let ni dzień. Wsze dłem na pierw sze
pię tro, gdzie są od dzia ły. Ko ry tarz był pu -
sty i w tym mo men cie ude rzył mnie po kój
bi ja ją cy z te go miej sca. Po kój, któ ry mnie
od ra zu urzekł i spra wił, że po czu łem się
tu taj do brze. Nie zdą ży łem jesz cze pójść
do żad ne go cho re go, jesz cze nie po zna -
łem żad nej hi sto rii, a at mos fe ra te go do -
mu tak po zy tyw nie na mnie wpły nę ła, że
po czu łem się tu jak u sie bie.

P.D. – To bar dzo trud na i wy ma ga ją ca
pra ca. Czy moż na z niej czer pać si łę? 

Ks. A.T. – Ogrom ną sa tys fak cję i si łę
za ra zem da ją mi spo tka nia z in ny mi ludź -
mi, nie tyl ko cho ry mi, ale tak że ty mi, któ -
rzy im to wa rzy szą. Je śli ktoś jest za do wo -
lo ny z mo jej pra cy, szcze gól nie tu taj – kie -
dy każ dy jest bar dzo au ten tycz ny i do
koń ca szcze ry – to spra wia, że mo gę z tej
pra cy bar dzo du żo czer pać. Nie jest ona
ano ni mo wa. Mam wra że nie, że kie dy pro -
wa dzi się po słu gę dusz pa ster ską w du żej
pa ra fii, to sło wa tra fia ją du żo czę ściej
do ano ni mo wej spo łecz no ści. W ho spi -
cjum jest zu peł nie od wrot nie. Tu taj sta je
się przy kon kret nym czło wie ku, sty ka się
z au ten tycz nym ży ciem, mó wi się do kon -
kret nej oso by i za chwi lę otrzy mu je się
od niej od po wiedź. A to spra wia, że ta re -
la cja jest du żo bliż sza i da je du żo wię cej
po czu cia, że to jest wy mia na: da wa nie
i otrzy my wa nie za ra zem.

P.D. – Czy sens cier pie nia moż na wy -
tłu ma czyć?

Ks. A.T. – To ta jem ni ca, któ rej ni gdy
nie bę dzie my w sta nie do koń ca po znać.
Na to miast obok cier pie nia mo że my zo ba -
czyć bar dzo du żo do bra. Mo że my się
na chwi lę za trzy mać i do strzec, że na wet
z tych bar dzo trud nych sy tu acji obar czo -
nych wiel kim cier pie niem Pan Bóg po tra -
fi wy pro wa dzić do bro.

P.D. – W ja ki spo sób?
Ks. A.T. – Jest wie le ta kich sy tu acji,

kie dy cho ro ba jest w sta nie po móc czło -
wie ko wi przej rzeć na oczy i zo ba czyć ca -
łe swo je ży cie w zu peł nie no wym świe tle.
Kie dy cho ro ba po zwa la ko muś od zy skać
kon takt z bli ski mi, któ ry przez la ta gdzieś
się za gu bił – to dla mnie ogrom ny znak,
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że na wet z te go, co trud ne, Pan Bóg po tra -
fi wy pro wa dzić do bro. Kie dy czło wiek
w cier pie niu, prze ży wa ją cy swo ją cho ro -
bę, mi mo wszyst ko po tra fi po móc dru giej
oso bie. W tej chwi li ma my na od dzia le
pa nią, któ ra da je nam ogrom ną lek cję
czło wie czeń stwa w je go naj pięk niej szej
po sta ci. Sa ma jest cho ra i ogrom nie cier -
pi, a mi mo to ca ły czas za po mi na o so bie,
o swo ich do le gli wo ściach, pro ble mach
i zaj mu je się in ny mi ze swo je go oto cze -
nia, któ rzy aku rat po trze bu ją po mo cy.

P.D. – Roz dzie la do bro, któ re ma w so -
bie na bo ki...

Ks. A.T. – Tak. Cza sa mi cie szy się jak
dziec ko, jak tam ta dru ga oso ba – któ ra
prak tycz nie już umie ra – otwo rzy na chwi -
lę oczy. Cie szy się tym, że mo że jej po dać
cho ciaż by her ba tę. (cdn)

Po myśl:
1. Na ja kim eta pie ży cia je stem? Do kąd

mnie ono do pro wa dzi ło?
2. W któ rych mo men tach mo je go ży cia

Bóg wal czył o mnie naj bar dziej?
3. W ja ki spo sób mógł bym na pra wić

krzyw dy wy rzą dzo ne in nym?
4. Czym dla mnie jest dro ga do świę to -

ści i jak ją re ali zu ję?
Lek cja ży cia dla nas wszyst kich – po -

da ruj my in nym chwi lę ra do ści za nim
usły szy my dźwięk za my ka nych drzwi
ich ży cia. Ta hi sto ria wy da rzy ła się na -
praw dę. Jej au to rem jest ano ni mo wy tak -
sów karz z No we go Jor ku. 

Lek cja ży cia 
Przy je cha łem pod ad res do klien ta

i za trą bi łem. Po od cze ka niu kil ku mi nut,
za trą bi łem po now nie. Był póź ny wie czór,
po my śla łem, że klient się roz my ślił i wró -
cę do „ba zy”... ale za miast te go za par ko -
wa łem sa mo chód, pod sze dłem do drzwi
i za pu ka łem. „Mi nut kę!”, od po wie dział
wą tły, star szy głos. Usły sza łem od głos tak
jak by coś by ło cią gnię te po pod ło dze...

Po dłu giej prze rwie, otwo rzy ły się
drzwi. Sta ła przede mną ni ska, na oko 90.
let nia ko bie ta. Mia ła na so bie ko lo ro wą
su kien kę i ka pe lusz z do pię tym we lo nem;
wy glą da ła jak ktoś z fil mu z lat czter dzie -
stych. U jej bo ku by ła ma ła ny lo no wa wa -
liz ka. Miesz ka nie wy glą da ło tak, jak by
nikt nie miesz kał w nim od lat. Wszyst kie
me ble przy kry te by ły płach ta mi ma te ria łu.
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po ran ka. Za mną za mknę ły się drzwi – był
to dźwięk za my ka ne go Ży cia.

Te go ran ka nie za bie ra łem już żad -
nych pa sa że rów. Jeź dzi łem bez ce lu, za -
gu bio ny w my ślach. Co by by ło, je śli
do ko bie ty wy sła ny zo stał by nie uprzej my
kie row ca, lub nie cier pli wy, aby za koń -
czyć swo ją zmia nę? Co by by ło, gdy bym
nie pod szedł do drzwi lub za trą bił tyl ko
raz, a na stęp nie od je chał? My śląc o tym
te raz, nie są dzę, abym zro bił coś waż niej -
sze go w ca łym swo im ży ciu. Je ste śmy
uza leż nie ni od po szu ki wa nia emo cjo nu ją -
cych zda rzeń i pięk nych chwil, któ ry mi
sta ra my się wy peł nić na sze ży cia. Tym -
cza sem Pięk ne Chwi le mo gą przy da rzyć
się nam zu peł nie nie ocze ki wa nie, opa ko -
wa ne w to, co in ni mo gą na zwać ru ty ną.
Nie prze gap my ich...

Szczęść Bo że,
Pa ni Ewo, chcia łam po wie dzieć, że na -

tra fi łam na Pa ni na zwi sko już du żo wcze -
śniej a mia no wi cie w 2002 r. kie dy to moi
bra cia przy je cha li z Me dziu gor ja. Je den
z nich dał mi cza so pi smo do po czy ta nia,
a ja nie prze czy ta łam wszyst kie go i te raz
ża łu ję. Był to nr 169 i 170, lu ty i ma rzec,
pięk ny ar ty kuł w ser wi sie ro dzin nym
o skut kach czy ta nia Har re go Pot te ra a ja
po zwo li łam na to mo je mu Sy no wi. Ar ty -
kuł prze czy ta ny do pie ro te raz, bo cza so pi -
smo za cho wa łam, gdyż od tam tej chwi li
pra gnę łam po je chać do Mat ki Bo żej do
Me dziu gor ja. Tam po je chać to by ło mo im
ma rze niem i po tych la tach, w 2018 r.,
speł ni ło się to mo je ma rze nie. Po je cha łam
po dzię ko wać Mat ce Bo żej za wszyst ko.
A to wszyst ko to Bo ża Opatrz ność. Na -
stęp nie po je cha łam do Zie mi Świę tej. Po -
tem na tra fi łam na in for ma cje o Bra cie Elia
i za czę łam czy tać książ ki Pa ni Fio rel li
o Nim. Za pra gnę łam Go spo tkać i po znać
ta kie go Bo że go czło wie ka. I w krót kim
cza sie do wie dzia łam się, że bę dzie przez
dwa dni w Ząb ko wi cach Śl. Po je cha li śmy
ca łą ro dzi ną mo dlić się i zgło si łam się
do Mar ga ret ki. Do sta łam list i mie sięcz nik
Echo Ma ryi iiii przy po mnia ło mi się, że
już kie dyś ta ki do sta łam – zna la złam i od -
na la złam swo ją dro gę do Ma ryi. Mu sia -
łam to na pi sać. Czu łam ta ką po trze bę, bo
wiem, że to Mat ka Bo ża na de mną czu wa
i chcia łam się tym po dzie lić. Prze pra szam
za styl i błę dy. Po zdra wiam 

Be ata
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Nie by ło ze ga rów na ścia nach, żad nych
bi be lo tów ani na czyń na bla cie. W ro gu
sta ło kar to no we pu dło wy peł nio ne zdję -
cia mi i szkłem.

„Czy mógł by Pan za nieść mo ją tor bę
do sa mo cho du?” – za py ta ła. Za bra łem
wa liz kę do au ta, po czym wró ci łem, aby
po móc ko bie cie. Wzię ła mnie za rę kę
i szli śmy po wo li w stro nę kra węż ni ka.
Trzy ma ła mnie za ra mię, dzię ku jąc mi
za życz li wość. „To nic” – po wie dzia łem.
„Sta ram się trak to wać mo ich pa sa że rów
w spo sób, w ja ki chciał bym, aby trak to -
wa no mo ją ma mę”. „Och, je steś ta kim
do brym chłop cem” – od rze kła. 

Kie dy wsie dli śmy do sa mo cho du, da -
ła mi ad res, a po tem za py ta ła: „Czy mógł -
byś po je chać przez cen trum mia sta? „To
nie jest naj krót sza dro ga” – od po wie dzia -
łem szyb ko, włą cza jąc licz nik opła ty. „Och,
nie mam nic prze ciw ko te mu” – po wie -
dzia ła. „Nie spie szę się. Je stem w dro dze
do ho spi cjum”. Spoj rza łem w lu ster ko. Jej
oczy lśni ły. „Nie mam już ni ko go z ro dzi -
ny” – mó wi ła ła god nym gło sem. „Le karz
mó wi, że nie zo sta ło mi zbyt wie le...”.

Wy łą czy łem licz nik... „Któ rę dy chce
Pa ni je chać?”. Przez kil ka go dzin jeź dzi li -
śmy po mie ście. Po ka za ła mi bu dy nek,
gdzie kie dyś pra co wa ła ja ko ope ra tor win -
dy. Je cha li śmy przez oko li cę, w któ rej ży li
z mę żem ja ko no wo żeń cy. Po pro si ła, abym
za trzy mał się przed ma ga zy nem me blo -
wym, któ ry był nie gdyś sa lą ba lo wą, gdzie
cho dzi ła tań czyć ja ko mło da dziew czy na.
Cza sa mi pro si ła, by zwol nić przy da nym
bu dyn ku lub skrzy żo wa niu, i sie dzia ła
wpa tru jąc się w ciem ność, bez sło wa.

Gdy pierw sze pro mie nie słoń ca
prze ła ma ły ho ry zont, po wie dzia ła na gle:
„Je stem zmę czo na. Jedź my już pro szę”.
Je cha li śmy w mil cze niu pod wska za ny
ad res. Był to ni ski bu dy nek z pod jaz dem,
tak ty po wy dla do mów opie ki. Dwaj sa -
ni ta riu sze wy szli na ze wnątrz gdy tyl ko
za trzy ma łem się na pod jeź dzie. Mu sie li
się jej spo dzie wać. By li uprzej mi i tro -
skli wi. Otwo rzy łem ba gaż nik i za nio -
słem do drzwi ma łą wa li zecz kę ko bie ty.
Ona sa ma zo sta ła już usa dzo na na wóz ku
in wa lidz kim. „Ile je stem pa nu win na?” –
spy ta ła, się ga jąc do to reb ki. „Nic” – od po -
wie dzia łem. „Trze ba za ra biać na ży cie” –
za opo no wa ła. „Są in ni pa sa że ro wie” –
od par łem. I nie za sta na wia jąc się kom -
plet nie nad tym co ro bię, po chy li łem się
i przy tu li łem ją. Ob ję ła mnie moc no. „Da -
łeś sta rusz ce ma łą chwi lę ra do ści” – po -
wie dzia ła. „Dzię ku ję”. Uści sną łem jej
dłoń, a na stęp nie wy sze dłem w pół mrok
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BÓG OD ZY SKAŁ 
SWO JĄ WŁA SNOŚĆ
ZWA BIO NA ATE IST KA

Ma ria 
Bień kow ska -Kop czyń ska

Mo ja dro ga do Bo ga by ła dłu ga
i bar dzo bo le sna, ale Bóg zwy cię żył.
Sta ło się to, gdy po je cha łam na od pust
św. Mi cha ła Ar cha nio ła, wła śnie w 50.
ro ku mo je go ży cia. Po je cha łam ja ko ate -
ist ka, a wró ci łam ja ko wie rzą ca. W jed nej
chwi li, tam – na Gó rze Gar ga no – otrzy -
ma łam Ła skę Wia ry – uwie rzy łam. Bóg
przy wró cił mi Ła skę po wro tu do Nie go
Sa me go, bym po wró ci ła do Te go, do
Któ re go na le żę: Bóg od zy skał Swo ją
Wła sność. Je stem Je go wła sno ścią! Po -
wró ci łam do swe go ro du! 

Dzie lę się mo im świa dec twem, po nie -
waż je stem to win na i Bo gu – bo do tknął
mnie Swo ją Ła ską i lu dziom – aby wie -
rzy li, że Bóg jest za wsze z ni mi. Jest ze
wszyst ki mi: z wie rzą cy mi i z ty mi: któ rzy
są da le ko od Nie go, któ rzy wąt pią, któ rzy
nie ma ją wia ry, któ rym brak na dziei
na prze mia nę ży cia. Bóg pra gnie od zy -
skać WSZYST KIE SWO JE DZIE CI, tak
jak od zy skał mnie! Amen!

Tak, jak ziem skim Ro dzi com za le ży
na szczę ściu swych dzie ci tak, tym bar -
dziej Bo gu Oj cu za le ży na szczę ściu
wiecz nym Swo ich Stwo rzeń. Dla te go nie
usta je w ocze ki wa niu na po wrót za błą ka -
nych dzie ci, aby je przy gar nąć w Swych
ko cha ja cych, oj cow skich ra mio nach
i trwać z ni mi już na wiecz ność.

* * * * *

RÓ ŻA NIEC 
EU CHA RY STYCZ NY

Ca rver Alan Ames 

W Ró żań cu kry je się wie le łask, w Ró -
żań cu kry je się wie le da rów, w Ró żań cu
kry je się wie le dróg po zwa la ją cych uj rzeć
Bo żą mi łość.

Ró ża niec w ser cu Eu cha ry stii
Wie le osób nie po tra fi po łą czyć mo dli -

twy ró żań co wej z Ad o ra cją Eu cha ry -
stycz ną. Ca rver Alan Ames, au tor książ ki
Ocza mi Je zu sa, zy skał szcze gól ny sto su nek
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Orę dzie dla Mir ja ny z 2.10.2019 r. 
„Dro gie dzie ci. Wo la i mi łość Oj ca Nie -

bie skie go spra wia ją, że je stem tu po śród
was, abym po mo gła z ma cie rzyń ską mi ło -
ścią wzra stać wie rze w wa szym ser cu, aby -
ście mo gli na praw dę zro zu mieć cel ziem -
skie go ży cia i wiel kość nie biań skie go. Mo -
je dzie ci, ziem skie ży cie jest dro gą do
wiecz no ści, do praw dy, do ży cia, do mo je -
go Sy na. Tą dro gą pra gnę was pro wa dzić.
Wy, mo je dzie ci, wy, któ rzy za wsze pra -
gnie cie więk szej mi ło ści, praw dy i wia ry,
wiedz cie, że ist nie je tyl ko jed no źró dło,
z któ re go mo że cie pić: za ufa nie do Oj ca
Nie bie skie go, za ufa nie do Je go mi ło ści.
Pod daj cie się cał ko wi cie Je go wo li i nie
bój cie się. Wszyst ko, co jest dla was naj -
lep sze, wszyst ko, co pro wa dzi was do ży -
cia wiecz ne go, bę dzie wam da ne. Zro zu -
mie cie, że ce lem ży cia nie za wsze jest
chcieć i mieć, ale ko chać i da wać. Bę dzie -
cie mieć praw dzi wy po kój i praw dzi wą mi -
łość. Bę dzie cie apo sto ła mi mi ło ści. Swo im
przy kła dem spra wi cie, że dzie ci, któ re nie
zna ją mo je go Sy na i Je go mi ło ści, bę dą
chcia ły Go po znać. Mo je dzie ci, apo sto ło -
wie mo jej mi ło ści, uwiel biaj cie me go Sy -
na ra zem ze mną i ko chaj cie Go na de
wszyst ko. Za wsze sta raj cie się żyć w Je go
praw dzie. Dzię ku ję wam”.

JU BI LE USZ
8 wrze śnia 2019 r. – Wspól no ta Kró -

lo wej Po ko ju w Zie lo nej Gó rze, przy
pa ra fii św. Jó ze fa Ob lu bień ca NMP, ob -
cho dzi ła Ju bi le usz 30 le cia po wsta nia. 
Za czę ło się od 5 osób i do łą cze nie się do
piel grzym ki zor ga ni zo wa nej przez Je le nią
Gó rę. Po po wro cie „5”. z Me dziu gor ja
roz po czę ła się pra ca już na te re nie wła snej
die ce zji. Za wią za ła się Wspól no ta, by ły
piel grzym ki do Me dziu gor ja i in nych
miejsc ob ja wień, spo tka nia mo dli tew ne,
re ko lek cje i na ucza nie. W 1993 r. w wi gi -
lię Bo że go Cia ła, po świę co no pierw szą
w Pol sce, spe cjal nie za pro jek to wa ną
przez ani ma tor kę, cho rą giew Kró lo wej
Po ko ju, któ ra na stęp nie wzię ła udział
w pro ce sji eu cha ry stycz nej uli ca mi Zie lo -
nej Gó ry. Ofia ro wa no rów nież do ko ścio -
ła pa ra fial ne go ob raz olej ny z wi ze run -
kiem Kró lo wej Po ko ju. Wspól no ta go ści -
ła u sie bie Ja ko va Čolo wraz z don Pie tro

Kàcik wydawniczy

Od Redakcji

do tej mo dli twy dzię ki mi stycz nym wi -
zjom wska zu ją cym na głę bo ki zwią zek
Ró żań ca i Naj święt szej Eu cha ry stii. Ta
książ ka po zwo li na no wo od kryć pięk no
tej mo dli twy. Do każ dej książ ki do łą czo -
ny jest drew nia ny ró ża niec.

Zo rzą pod czas mi sji po Pol sce, a z oka zji
Ju bi le uszu 30. le cia de le ga ci Wspól no ty
uczest ni czy li w re ko lek cjach w Li che niu,
gdzie oso bi ście spo tka li się z o. Pe ta rem
Lju bi ci ciem. 

Peregrynacja monstrancji
Od 15.08–10.09.2019 r. w ja sno gór -

skiej ka pli cy św. Paw ła Pu stel ni ka trwa ła
szcze gól na mo dli twa o po kój za no szo na
do Je zu sa Eu cha ry stycz ne go obec ne go
w mon stran cji 12 Gwiazd w Ko ro nie Ma ryi
z Me dziu gor ja (str. 1), któ ra za po cząt ko wa -
ła jej pe re gry na cję po Pol sce roz po wszech -
nia jąc ideę mo dli twy o po kój. Wspól no ty
i pa ra fie za in te re so wa ne przy ję ciem mon -
stran cji pro szo ne są o zgło sze nie proś by do
Sto wa rzy sze nia „Com mu ni ta’Re gi na del la
Pa ce”: in fo@re gi na pa cis.pl Naj bliż sza pe -
re gry na cja to Ra dom i War sza wa.

PIELGRZYMKI – 2019
• IV Rekolekcje u Marii Pavlović
„Uzdrowienie w sercu Maryi” – 10-17.11.
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620 ⇒ tyl ko wy jaz dy

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za -
mó wień, pro si my po dać do kład nie i wy raź nie
swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za -
mó wie nia bez po da nia nr te le fo nu nie bę dą
re ali zo wa ne. 
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